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; Dwa „Złote Grona” 
WARSZAWA. Przegląd fil E ż . 
CAD Najlepsze życzenia dla operatorów GRAND PRIX 


ła z okazji X Zjazdu PZPR A 
Rada Okręgowa ZSP. KAR- 4 okazji Jury Stowarzyszenia Fi- Przedsiębiorstwo Dystry- DLA 
LOWE WARY. „Chrześniak” AEC A ż mowców Polskich pod prze. "buj. Filmów przyznało na. | CHWILI” 
Henryka Bielskiego zbliża cego się wodnictwem Andrzeja Jurgi _ grodę Romanowi Załuskie- | y; 
oda w kadao CY Ją g przyznało główną nagrodę mu, reżyserowi filmu „Och, 
nkur: - + Lubuskiego Lata Filmowego Karol", który w 1985 r. obej- Imów = 
pięczynerodowego fesiiwa" Święta 22 Lipca — „Złole Grono" — Witoldowi __ rzało najwięcej widzów. wiród rich Hi aoc - 
lu; poza konkursem pokaza- Andrzej Trzos-1 - $ 
Leszczyńskiemu, reżyserowi | „[70s-Rastawie_ | przedstawiono w 32 Ogólno- 
no „Zaproszenie” Wandy filmu „Siekierezada”. ski. otrzymał nagrodi Pec A 
y Ss łada Imu „Siekierezada”. nagrodę ZW | polskim Konkursie Filmów 
Jakubowskiej. „Vabank II Dwa, równorzędne „Złołe  ZSMP w Zielonej Górze za |. AostimKonkuraie Famów 


Juliusza Machulskiego, „Ko- 


dego. - - Grona” otrzymali operatorzy _ całokształt działalności fl- ń 
WER OEOO I ana, swoim Czytelnikom Grzegorz. Kędzierski (.Oso. _ mowej, podejmującej ważne |. Katowicach w dniach 20-22 
M (ometra- bisty pamiętnik grzesznika”) _ problemy młodego pokole- J 
żówki. KRAKÓW. Na prze- TPEEU i Andrzej Jaroszewicz („Gra nia. ORO zewocnic 
gląd dorobku reżysera Zbig- „Film w ślepca”); w uzasadnieniu Witold Leszczyński za film | ("em reżysera Jerzego Ob- 


niewa Bochenka i sesję po- 
pularnonaukową poświęco- 
ną jego pamięci zaprosiło do 
pałacu „Pod Baranami" 
Centrum_ Sztuki Filmowej 
PARYŻ. Tydzień filmów pol- 
skich odbył się w kinie 


werdyklu jury podkreśliło, że „Siekierezada otrzymał tak- PAG, 

operatorzy reprezentują dziś że nagrodę pedagogów-u- | mm Piotrowi Majdrowi 

w naszej kinematograli naj. _ czestników Studium Wiedzy | Z AKP Awa" m kacwiczowi 

wyższy poziom artystyczny. o Filmie. które odbyło Się w | jmpresję + ekspemanialną 
„Złote Grona” i miano naj. _ Sulęcinie. Chwiia*. W kalegori debiut 

? popularniejszych _aklorów Polska Federacja Dysku- | jów" | nagrodę przyznano 

£o- | Dwie nagrod) polskich roku 1985 przyzna- _ syjnych Klubów Filmowych lĘj: PTYZ! 


$ Maciejowi Ziębińskiemu z 
smos"; pokazano filmy: „Pi- no Grażynie Szapołowskieji postanowiła nie przyznać a 
2 AKF_ „Motyw” w Warszawie 
Ik" Woj H y: 
zZabice kak" Gregor | POlska grafika zycza bia ZG aG U 06, | za ami ducha a 
ae waza zwycięzcom piebiscytu „EK: Bazłszy w prezentowanym | Bogumiiowi Budzkow z 
Seksmisję”' Juliusza Ma- Holl d Ia, CRO 0 w gajeazu god" | pracowni Filmowej w Krako- 
Ehulekiego = Baryka: Jacaie W Fio. ywoo zszeły Lubuskiej” i „Nado- _ nego tego wyróżnienia. wie za „Sen”. W kalegorii fl- 
sza, Zaorskiego_ i „Wielki po mów autorów zaawansowa- 
Szu” Sylwestra Chęcińskie- Piętnasty już konkurs pla: we otrzymali Wiktor Sado- nych I nagrodę przyznano 
go. BIELSKO-BIAŁA. 13 | katów filmowych Key Art A-  wski(„Zelig”), Andrzej Pągo- Dało Olszoyakieniu ż 
fanami Bzodia |roce owa „de, wół (lai © nas, | Powrót Passendorera odnie 1 grow 
'wców” _ amerykań = deckiemu, także 2 „Piasi 
waacę „amerykańskiej | wpływowe czasopismo „The (.Pechowiec'). Wyróżnienie zaj „Baladę 0 smuitym mać 
powstanie w Studiu Filmów | Hollywood Reporter", przy. otrzymał również jugosto- | IEVJY larzu”, a dwie trzecie nagro- 
Rysunkowych. Z rozmowy | NiÓSł sukces polskim grali- _ wiański plakat Mirosława Ła-; dy z Zygmuntowi Wojdyi i 
- |. kom.W kategori plakatu eu-  komskiego „Dani satire” Jarosławowi Pudlisowi z 
owe dyrek ego uran pero. amo st RE a. | Po ponaddziesięcioletniej  grywająca się na Wybrzeżu | AKF „Omega” w Gdańską 
torem Studia, Stanistawem | ropejskiego laureatem pier alegorii programów specja: Hi k 
Szczepanikiem w „Kurierze | wszej nagrody został An- _ inych. przerwie wraca za kamerę — histona dziewczyny, która po | za film „Inną drogą” oraz Ja- 
zi „ Jerzy Passendorier, który w ucieczce z domu lrafia do | rosławowi Majcherowi z AKF 
Polskim” dowiadujemy się. | drzej Pągowski za „Bal” Warto lorem Ś 
„Bal”, przypomnieć, że Ikach tka. Aut zdjęć | „Kręciołek [o 
że Amerykanie dostarczyli ń począł Sierpnia roz-  półświat jięć | „Kręciołek" w Opolu za 
lektroniczną aparaturę kon- trzeciej — Maciej Woltmań za polscy artyści tradycyjnie już pocznie zdjęcia do filmu będzie Maciej Kijowski, sce- | „Brzmienie ciszy”. 
troli procesu animacj, nad | „Palladę o Narayamie”, na- zdobywają nagrody na tym | „Mewy”. Scenariusz na pod: nografię projektuje Jerzy Jury Śląskiego Towarzys- 
produkcją czuwać będą | !omiast wyróżnienia honoro- konkursie. Stawie powieści Stanisława  Snieżawski, a produkcją w i- | iwa Filmowego przyznało 
dwaj amerykańscy reżyse- Goszczurnego pod tym sa- mieniu Zespołu „Profil' kie- | swoją nagrodę Igorowi Mo- 
rzy, realizacja potrwa zaled- mym tytułem przygotowali — ruje Zbigniew Tołłoczko. łodeckiemu za „Balladę o 
wie © miesięcy, a kontrakt pisarz i reżyser. Jest to roz- smutnym malarzi 


jest dla wytwórni bardzo ko- | Nowe książki 
rzystny, KOLONIA. Sześcio- 


nią ejęcych bohateów | FISTORIA FILMU ń i 
seal „Orwsy z Dolny My DLA ŻDEGO W Studiu Irzykowskiego „FILMOWE 


Łęski uczestniczyli w spo- 


w 

ikaniach i imprezach promo- a 89: 1980) Z z POLONIC. 

Fi 

omych w Rt zero 5— Życie wewnętrzne W recenj-eletonie_ „Olo 
czerwca przez współprodu- | Trzecie już wydanie „His- patrzyły ją w mnóstwo foto- 1006 enia ah O 
centa — telewizję WDR. | toni filmu dla każdego” Je- sów. Indeksy nazwisk oraz Marek Koterski w realizo-  czyzny uciążliwości życia w | ło, niazuponie procyzy Nago 
Sa agonia pytac). | rzego Płażewskiego dopro- tytułów filmowych, polskich i | wanym w Studiu im. Karola _ mrowiskowcu. Główne role | gynszupo pisząc, że Wy- 
żesne kino hiszpańskie: | wadza fakty i oceny dorobku — oryginałych, a nawet indeks | Irzykowskiego filmie „Życie —_ grają Piotr Wysocki i Joanna | gosicnia Artystyczne i Fil- 
zasię oznaega X muzy do roku 1980. Autor — filmowych środków wyrazu, | wewnętrzne” kontynuuje do- — Ślenkiewicz. Zdjęcia kręco- | mowe „nie podjęty inicjaty- 
szych plakatów eksponowa- | nie wprowadził żadnych ułatwiają korzystanie z książ- | Świadczenia estetyczno-dra- ne są w Łodzi. Operatorem | wy wydania książki „Filmo- 


nych w Warszawie w maju, | zmian w zasadniczym ukta- i nie tylko od śwęta. 420 | Waran e io PyDonu ką kieruje: Wojcoch Fog. || 9 Polonica". Dowiaduję się 


ih ścią, że sprawa 
co stwierdziło jury konkursu | dzie książki, a Wydawnictwa str. 30 tys. egz. 800 zi. dium agresji, którą wywołują _ wski poder a 
KAW i „Życia Warszawy”. | Artystyczne i Filmowe zao- u_ przewrażliwionego męż- dir kicz 
Są jak najbardziej zaintere- 
UCZUCIA przeczytania scenariusz. W cza- interesują mnie wszelkie cien- Stawie opowiadania Jarosława |- | Sowane wydaniem takiej 
sie czterogodzinnej dyskusji do- _ kości psycholgoiczne, wszelkie  waszkiewicza „Fama”, które jest | książki 
słownie skakali sobie do oczu. gry, które prowadzą nawet bar- rodzajem groteski politycznej 
NIEDOJRZAŁE broniąc racji poszczególnych bo- __ dzo bliscy sobie ludzie, nie tyko rozgrywającej się w roku 1982. 
haterów. Nie potępiii Marcina, ale rozchodząc Się alei niszcząc na- a GE 
też nie akceptowali jego postę- wzajem. Mam na przykład ochołę ją wytłumaczyć, 
Spotkanie z KRYSTYNĄ KRUPSKĄ EE ŻE zrobić fim na podstawie mniej _ czego stojący w Muzeum Naro- 
Krystyna Krupska debiutu z .Perspektywa” dzin znanej powieści Tadeusza Brezy  dowym posąg Famy zaczął trąbić. 
mym fimem telewizyjnym Żuraw | czapla" opartym na motywach m ada zed mszy.  „Zawść”, o szaleńczym wynisz. _ Pizewrona. oniczna, ale i za 
powieści Krystyny Siesickiej „Zapaika na zakręcie" zh j Czającym uczuciu. Mam zatwier-  bawna historia _ Rozmawiał 


dzony scenariusz filmu na pod- BOGDAN ZAGROBA 


CIĄG DO  HOLLY- 


cząt, powstała dwadzieścia lat  czuciową szansą Ale małka, ma.  chowałam dwie córki i w czasie WOOD: 
temu; czy jej realia pasują do _ jąca poczucie winy wobec syna, — realizacji i og MA © WAKACJE W AMSTER- 
U po dramacie z mężem nie potral Sama w Sytua- )AMIE: recenzji 
= Z powieści, a potem ze sce- właściwego stosunku do —_ Cii matki Marcina. Rodzice bardzo e EA MASSARI: byłam 
narusza Aleksandra Nebelskie- __ Marna. często narzekają na swoje dzieci ż 


zarozumiałą włoską 


© SYGNAŁY TRZECH 
KONTYNENTÓW: kore- 


kradł motor i spowodował wypa. __ matu narkotyków. Czy I jak we- reżyser, zdecydowała spondencja z Taszken- 
dek, w którym została ranna jadą- _. ryfikowała pani ten wątek? pala zasósatoge i tu Ą 
ca z nim dziewczyna. Kradzież - Wprowadzając zmiany w raktecystyczną dła kobiecej op- © Produkują, kupują 
nawet dla zabawy — nie scenariuszu spędziłam wiele go- tematykę rodzinną. A jedno- tę ) 
Smyki je hose dzin w Głoskowie na rozmowach emira kina GEO 
żeby widzowie identyfkowali się z podopiecznymi i lerapeutami. _ wata pani postać matki, broniąc BOrS 
syna. 


z Marcinem. Postanowiam go _ Współpracownicy Marka Kolań- _ przed nią 

obarczyć sprawą o poważnie. skiego czytali scenariusz, Obej- _ — Na pierwszy rzut oka matka 
szych konsekwencjach, a moral- —__rzeli nawet roboczą wersję filmu. popełniąc błąd za błędem, nagi- 
nie czysłszą, Jego dramat ma Sądzę więc żeuniknęłam błędów  nając osobowość syna do 


© PLANETA — DRAKON: 
rozmowa z Woligangiem 
Petersenem 

© Kino fantastyczne wró- 


clło do swych począt- 
ków: MÓJ WŁASNY 


brał narkotyki. Na szczęście nie ich kołegów jest narkomanem. -Krzyżanowskiej wyłania Się rów. WRÓG 
rwalo to zbyt długo. Po kuracji w  Uczniom klasy licealnej jednej z _ nież nieszczęśliwy, rozbity psy- © EMILIA KRAKOWSKA w 
ośrodku Monaru jedzie z malką warszawskich szkół dałam do __ chicznie człowiek portrecie na życzenie 


Twórczość elitarna warunkuje poziom kultury masowej 


tuka a socjalizm 


Żyjemy w czasach ostrej polaryzacji stanowisk politycznych i światopoglądo- 
wych. Odciska się to na kształcie kultury i sztuki. W cyklu publikacji próbujemy 
objaśniać i komentować owe zależności w szerszym kontekście marksisto- 


wskiej filozofii, dotychczasowej praktyki politycznej, a tal 


współczesnej hu- 


manistycznej refleksji nad sytuacją człowieka w kulturze pod koniec XX wieku. 
W poprzednich numerach wypowiadali się Jerzy Adamski (nr 23), Bogdan Su- 
chodolski (nr 25), Włodzimierz Sokorski (nr 26) i Jerzy Kossak (nr 28). 


Mecenat. 
ale jaki : ? 


Rozmowa z prof. Arturem Bodna 


© Powszechnie mówi się, że w 
Polsce jest realizowana polityka kul- 
turalna. Czy pan profesor, jako polito- 
log, może potwierdzić ten fakt? 

— Każde państwo wypracowuje swo- 
ją ideę polityki, którą prowadzi wobec 
świata kultury stosownie do tych war- 
tości, jakie uważa, że winny być prefe- 
rowane i promowane. Czy nasza polity- 
ka kulturalna jest doskonała? Na pew- 


m 


no nie. Z jednej strony istnieje preferen- 
cja określonych wartości ucieleśnia- 
nych w dziełach artystycznych, litera- 
ckich, w teatrze czy w filmie. Z drugiej 
strony każda polityka kulturalna wspie- 
rana jest za pomocą tak starego środka 
jak pieniądze. Tych ostatnich zawsze 
bywa mało i może dzielone są nie tak, 
jak by to wynikało z interesów poszcze- 
gólnych środowisk. Powoduje to sytua- 


cje konfliktowe, tym bardziej, że nigdy 
nie są zbieżne w pełni prelerencje 
państwa z preferencjami poszczegi 
nych środowisk oraz reprezentowa- 
nych w tych środowiskach orientacji ar- 
tystycznych i ideowych. 

© Na początku lat 80-tych doszło 
do ostrej polaryzacji postaw ludzi kul- 
tury. Jak nauki społeczne wyjaśniają 
to zjawisko? 


„Pismak” Wojciecha J. Hasa 


— Wspomniane już przeze mnie 0- 
rientacje ideowo-artystyczne uzyskują 
niekiedy szczególne wzmocnienie 
przez bieg wydarzeń.To, co obserwo- 
waliśmy w Polsce w relacjach kultura a 
polityka, miało miejsce również i w in- 
nych krajach, chociażby w końcu lat 60- 
-tych we Francji, Czechostowacji czy 
Stanach Zjednoczonych. Moim zda- 
niem na co dzień świat artystyczny, 
świat kultury nie żyje polityką, nie jest to 
jego chieb powszedni. To, co z życia 
politycznego trafia na warsztat twórców 
jest filtrowane na rozmaite sposoby po- 
przez ich optykę i stosowane środki 
warsztatowe. Natomiast w momencie 
kiedy ujawniają się ostre sprzeczności 
społeczne, ludzie kultury poszukują 
możliwie jednoznacznych odpowiedzi i 
dokonują radykalnych wartościowań 
bądż przewartościowań, często znacz 
nie ostrzejszych niż czynią to ludzie 
zaangażowani w politykę. 

© Dlaczego tak się dzieje? 

— Odpowiedź tkwi chyba w samej is- 
tocie ludzi świata kultury, a poza tym 
postrzegana przez twórców, dokonują- 
ca się zmiana społeczna, walka poli- 
tyczna jaka się wokół niej toczy, jawi się 
jednoznacznie jako zmiana na lepsze. 
Ta orientacja ku lepszemu była charak- 
terystyczna dla wielkich konfliktów spo- 
tecznych, w których brała udział zwłasz- 
cza młodzież, młode pokolenie we 
Francji końca lat 60. czy w Polsce po- 
czątku lat 80. Problemy polityki wartoś- 
ciowane są przez twórców w katego- 


ciąg dalszy na str. 4 


Należy wspierać różne kierunki poszukiwań. 


ciąg dalszy ze str. 3 


riach dobra i zła, a owo wartościowanie 
w kategoriach moralnych staje się po- 
tężnym impulsem dla nasilania emocjo- 
nalnego stosunku do wydarzeń poli- 
tycznych. Stąd też tak bezpośrednia, 
powiedziałbym naskórkowa, reakcja 
świata kultury wobec koniliktu spo- 
łecznego i w stosunku do stron tego 
koniliktu. Kiedy fala wydarzeń, ocenia- 
nych jako pożądane, cota się, wtedy 
nadchodzi moment wielkiego rozczaro- 
wania i zagubienia w życiu publicznym, 
następuje zachwianie tych kryteriów o- 
ceny spraw społecznych, które przez 
dłuższy czas dominowały w Świecie 
kultury, a które załamały się pod wpły- 
wem koniliktu społecznego. 


© Jednak proces przewartościo- 
wań, pozbawionej ostrych emocji o- 
ceny realnej sytuacji, jak wykazuje 
doświadczenie, przebiega powoli. Ja- 
kie powinno się z tego wyciągnąć 
loski? 


wniii 


— Polityk zajmujący się Światem kul- 
tury powinien dysponować wyjątkową 
cierpliwością i zrozumieniem. Polityk 
może tę cierpliwość tracić jeśli świat 
kultury, jego część, przechodzi na po- 
zycje sprzeczne z interesem państwa, 
na pozycje jawnego odrzucania racji 
państwowych. Wtedy oczywiście wy- 
kształca się dodatkowa płaszczyzna 
koniliktu. Stan na dzień dzisiejszy jest 
wysoce niepożądany z punktu widzenia 
zdrowia społecznego, ponieważ mamy 
do czynienia z kulturą oficjalną i nieofi- 
cjalną, z oficjalnym i nieoficjalnym obie- 
giem wartości kulturowych. Ten co naj- 


„lezioro Bodeńskie" Janusza Zaorskiego 


„Kobieta w kapeluszu” Stanistawa Różewicza 


mniej podwójny nurt życia kulturalnego, 
jako zjawisko masowe, nie może trwać 
wiecznie. 

© Jeżeli tak, to powinny być stwo- 
rzone lub udoskonalone mechanizmy, 
które mogłyby istniejący stan zmie. 
nić. Czy mógłby pan przedstawić 
swoją wizję mecenatu państwowe- 
go? 


— Formy mecenatu państwowego 
mogą być różne, tak jak różne są insty- 
tucje realizujące ów mecenat. U nas po- 
tocznie lokuje się go w pałacu Potoc- 
kich na Krakowskim Przedmieściu, ale 
byłoby nieporozumieniem sprowadza- 
nie mecenatu państwowego wyłącznie 
do tego, co czyni Ministerstwo Kultury. 
Mamy do czynienia, jak już mówiłem, z 
kilkoma mecenatami. Jest więc mece- 
nat państwowy. Swoistą formę mece- 
natu nad niektórymi indywidualnościa- 
mi bądź grupkami sprawuje Kościół 
Mamy także mecenat, którego źródła 
tkwią na Zachodzie. Najmocniejszy jest 
ten, który uosabia państwo, dlatego, że 
w ostatecznym rozrachunku państwo 
ma prawo zastosować różne środki za- 
kazu i nakazu, nie chce jednak sięgać 
po te środki, licząc, iż proces przewar- 
tościowań, który powoli, ale jednak do- 
konuje się w świecie kultury, będzie 
przebiegał ku polityce porozumienia 
narodowego. 

Jaka powinna być wizja owego me- 
cenatu..? Taka, która wspiera różne 
kierunki poszukiwań twórczych, a jed- 
nocześnie wspiera te dzieła, które sto- 
sując różnorodne kryteria reprezentują 
najwyższe wartości. Moim zdaniem me. 
cenat państwa musi być nacelowany na 
pobudzanie twórczości _przyswajanej 
przez elitę społeczeństwa, przez ludzi 
najbardziej wykształconych, o najbar- 
dziej rozbudzonych potrzebach, wrażli- 
wych na twórczość kulturalną szeroko 
rozumianą, dlatego, żę to z kolei warun- 
kuje poziom kultury masowej. Zgadzam 
się w tym względzie z opinią profesora 
Jerzego Kmity, który właśnie ów, może 
antyegalitarny, model polityki kultural- 
nej preferuje. Ponadto uważam, że me- 
cenat państwowy, mimo wysokich war- 
tości artystycznych dzieła, nie może ak- 
ceptować symboliki,która godzi w nad- 


rzędny interes państwa, w samą istotę 
Polski czasów dzisiejszych. Życie zaw- 
sze ostudza namiętności i wygładza 
skrajności, wobec tego wydaje mi się, 
że jest to jedyna linia której powinniśmy 
się trzymać. 

© Skuteczność takiego wzorca 
mecenatu zależy od stanu ekonomiki 
państwa. Jeżeli będzie leps: 
cja gospodarcza kraju, to i mecet 
państwowy będzie miał, przynajmniej 
teoretycznie, większe możliwości u- 
życia środków ekonomicznych stymu- 
lujących rozwój w pożądanym kierun- 
ku. 


— Tak, ale to dotyczy dwóch spraw. 
Po pierwsze, bardziej hojnego finanso- 
wania elity twórczej, a po drugie — spo- 
sobów upowszechniania kultury maso- 
wej. Dzisiaj nie stać nas na szereg no- 
wych form upowszechniania, pobudza- 
nia twórczości, sposobów samorealiza- 
cji kulturalnej, dlatego, że po prostu nie 
ma pieniędzy. Znów obracamy się mię- 
dzy skrajnościami, między potrzebami 
elity twórców i odbiorców kultury a po- 
trzebami masowymi, dlatego też sta- 
wiałbym te rzeczy równorzędnie. Myś- 
ląc o przyszłości osobiście promowat- 
bym to, co obejmujemy pojęciem twór- 
czości elilarnej, wzbogacającej o nowe 
treści i nowe poszukiwania obszar kul- 
tury artystycznej. Chcę przy tym powie- 
dzieć, że stan owego trójmecenatu, jaki 
ma miejsce obecnie, nie może trwać 
długo. Przede wszystkim dlatego, że lu- 
dzie o orientacjach ekstremalnych, lo- 
kując swoje dzieła w świątyniach, anga- 
żują w ten sposób Kościół nie tylko, w 
formę protestu politycznego, ale często 
we wspieranie najbardziej prymityw- 
nych form wyrazu artystycznego jedy- 
nie w imię racji politycznej artysty. 
Świadczą o tym głosy sprzeciwu wo- 
bec ubóstwa artystycznego, rozlegają- 
ce się także wśród kół troszczących się 
o stan i poziom mecenatu kulturalnego 
Kościoła. Tak więc ten trójmecenat bę- 
dzie się zawężał i muszą sobie z tego 
zdać sprawę ci twórcy, którzy uważają 
za dyshonor prezentowanie swych prac 
w ośrodkach państwowych. 


© Jak zatem powinien wyglądać 
wzorzec polityki kulturalnej? 


Powinna się odbyć publiczna dysku- 
sja nad modelem polityki kulturalnej 
państwa końca XX wieku. Powinna ona 
odpowiedzieć na kilka zasadniczych 
pytań. Więc — jak przetworzyć technicy- 
zację życia społecznego na nowe war- 
tości kuliuralne, jakie stosować kryteria 
upowszechniania dóbr kultury przy po- 
mocy nowoczesnych środków przeka- 
zu. Drugi problem polega na tym, że 


List ze Śląska 


WOJTALA 


model polityki kulturalnej końca lat 90. 
musi odpowiadać potrzebom i aspira- 
cjom przyszłych dorosłych pokoleń. A 
jaka będzie struktura i hierarchia syste- 
mu wartości tych pokoleń, które będą 
dominować w przyszłym życiu społecz- 
nym, kulturalnym, artystycznym? — Peł- 
nej odpowiedzi na to pytanie nie zna- 
my. Trzecia zatem sprawa, to jak od- 
działywać na pożądany stan potrzeb i 
wartości kulturalnych pokoleń, które 
dzisiaj reprezentują nastolatki. 
Zakończę pewną konkluzją. U schyt- 
ku swych lat Jerzy Andrzejewski powie- 
dział, że żyje w Świecie wartości arty- 
stycznych i kulturalnych końca XIX wie- 
ku, przeto szereg zjawisk jest dla niego 
nieprzetiumaczalnych na język kultury z 
powodu przełomu technologicznego 
jaki świat przeżywa. Podobnie i ja mogę: 
powiedzieć o sobie: po części również 


„Zabicie ciotki" Grzegorza Królikiewicza 


żyję w systemie wartości schyłku XIX 
wieku. Nie możemy tych wyobrażeń 
przenosić na młode pokolenie, ponie- 
waż ono zupełnie inaczej postrzega 
wiele spraw. Trzeba dokonać rzetelnej 
oceny owej zmiany międzypokolenio- 
wej. Dopiero te cztery elementy rozwa- 
żań mogą złożyć się na przesłanki poli- 
tyki kulturalnej przyszłości, której pew- 
ne fragmenty już dziś powinny być pro- 
mowane, aby przyniosły oczekiwane 
rezultaty, aby wzmocniły kondycję mo- 
ralną i społeczną narodu polskiego. 


Rozmawiał 
WOJCIECH 
FRANKOWSKI 


„Ga-ga. Chwała bohaterom” Piotra Szulkina 


lagrodę imienia Norberta 

Boronowskiego Śląskiego 

Towarzystwa Filmowego 

przyznano w tym roku Leo- 
nowi Wojtali z Tych, premiując ca- 
tościowo jego dokonania twórcze i 
organizacyjne w amatorskim ruchu 
filmowym. Jurorzy pod przewod- 
nictwem Antoniego Kreisa, także 
filmowca-amatora, wyróżnili tym 
samym jednego z nestorów pol- 
skiego filmu amatorskiego, który 
samą długoletnią w nim obecnoś- 
cią poświadcza o jego ciągłości. 
Decyzja jest tym tratniejsza, że wy- 
brano kogoś, kto nie tylko spełnia 
regulaminowe kryteria, lecz przy- 
pomina w pewnym sensie patrona 
nagrody, Boronowskiego. Był on 
wszakże niegdyś amatorem, póź- 
niej zawodowym dokumentalistą, 
lecz w największym stopniu po 
prostu pasjonatem kina. Myślę, że 
podobnie można powiedzieć o 
Leonie Wojtali. 

w amatorskim ruchu filmowym 
wojtala jest postacią osobliwą już 
dzięki temu, że zajął się filmem nie 
w młodości, jak to się najczęściej 
zdarza, lecz w wieku najzupełniej 
dojrzałym, mając prawie pięćdzie- 
siątkę na karku. Stało się to w 1959 
roku. Wcześniej Wojtala był długie 
lata urzędnikiem kolejowym, które- 
mu zapewne nawet się nie śniło, że 
ogarnie go filmowa gorączka. Naj- 
aktywniej zajął się filmem, na eme- 
ryturze, gdy mógł poświęcić mu już 
nie tylko wolne, lecz prawie 
wszystkie chwile życia. Dzisiaj 
wojtala jest bodaj najstarszym 
czynnym filmowcem-amatorem w 
Polsce i mimo wieku nie zamierza 
wcale rezygnować ze swej pasji. 

Mniej więcej przed trzydziestu 
laty Wojtala zakupił ośmiomilime- 
trową kamerę z myślą o filmowaniu 
podczas wędrówek turystycznych 
po kraju. Zrazu zajmował się fil- 
mem w samotności, wyłącznie dla 
siebie, póki na festiwalu filmów a- 
matorskich w Katowicach (a było to 
właśnie w 1959 roku) nie spo- 
strzegł, że jego filmy nie są wcale 
gorsze od innych. Wtedy pomyślat, 
że może warto pokazać je podob- 
nym pasjonatom. W następnym 
roku reportaż z Puszczy Piskiej wy- 
stat na jeden z festiwali, zdobywa- 
jąc swe pierwsze wyróżnienie. Po- 
tem były następne festiwale. I tak 
to się zaczęło. 

Wkrólce znalazł się w stynnym w 
tamtych latach Amatorskim Klubie 
Filmowym „Śląsk” w Katowicach, a 
później prowadził klub filmowy ko- 
lejarzy w Maczkach na skraju Za- 
głębia Dąbrowskiego, aby osta- 
tecznie związać się z „Iksem” w 
niewielkim Mikołowie. Jeśli w „Ik- 


sie" znajduje się dzisiaj grupka 
młodych filmowców, jest to zasługą 
w dużej mierze Wojtali, który potrafi 
trwać wiernie przy swej pasji, prze- 
kazując ją przy okazji ludziom o 
wiele młodszym od siebie. Dzięki 
wojtali AKF „Iks” w Mikołowie na- 
leży do najbardziej znanych nie tyl- 
ko na Śląsku, lecz w całej Polsce. 

W jego dorobku filmowym (okoto 
30 tytułów) znajdują się wyłącznie 
dokumenty, przeważnie reportaże i 
nastrojowe etiudy. Dwa filmy są 
najgtośniejsze. Myślę o „Migdalo- 
wej polanie" („Migdalowej”, a nie 
„Migdałowej”, jak poprawiają ko- 
rektorzy), jak również o „Markowej i 
jej świecie”. Są to pogodne, pocią- 
gające spokojnym tonem impresje 
o starych ludziach żyjących w gó- 
rach w zgodzie z przyrodą. Wojtali 
najlepiej wychodzą filmy o ludziach 
wiopionych w naturalne środowi- 
sko, a także obserwacje płynącego 
życia. Jeden z filmów, „Poranek na 
piaskowni”, udało mu się zrobić z 
niczego, gdy w martwej zdawało 
się piaskowni potrafił dostrzec ro- 
dzące się na nowo życie. 

„Migdalowa polana" stała się 
dzietem wręcz klasycznym w histo- 
rii polskiego kina amatorskiego, a 
dla wojtali jego największym suk- 
cesem. W 1973 roku nagrodzono ją 
Grand Prix na XX Ogólnopolskim 
Konkursie Filmów Amatorskich w 
Olsztynie. Z kolei film o Markowej i 
jej świecie dopuszczono przed laty 
do festiwalu krótkiego metrażu w 
Krakowie, co miało rangę swoistej 
nobilitacji autora. Są w dorobku 
wojtali filmy lepsze i są filmy gor- 
sze. Jednak nawet nie tyle filmy i 
sukcesy festiwalowe wydają mi się 
sprawą najważniejszą. Myślę ra- 
czej o zadziwiającej pasji tworzenia 
i zaskakującej żywotności autora 
„Migdalowej polany”, które dowo- 
dzą jego duchowej młodości. Ona 
pewnie popycha Wojtalę ku ciągle 
nowym przedsięwzięciom. 

Tak się nieszczęśliwie złożyło, że 
na uroczystości ogłoszenia tego- 
rocznej Nagrody imienia Borono- 
wskiego zabrakło jej laureata, który 
po ciężkiej, niespodziewanej cho- 
robie nie mógt przybyć do katowi- 
ckiego Klubu Filmowca. Ale niesty- 
chana żywotność wzięła szybko 
górę. Wiem, że Wojtala, mimo 73 
lat życia i niedawnej choroby, przy- 
gotowuje kolejne filmy, nie zamie- 
rzając poprzestawać na już osiąg- 
niętych laurach. Myślę, że świad- 
czy to najlepiej o prawdziwej miłoś- 
ci do kina. 


JAN F. 
LEWANDOWSKI 
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Klemens Wrzodek, Władysław Sitko i Ewa Szykulska 


Pogrzeb 


ala stacyjka w miasteczku 
na_ peryferiach, okupacja. 
Głodno i chłodno, ciężko i 
obrzydliwie. Młody kolejarz 
Henryk przeczekuje tu jakąś konspi- 
racyjną wpadkę. Wkuwa regulamin 
(oddziały zwarte, prowadzone przez 
oficera, oddają honory przed: Prze- 
najświętszym Sakramentem, prezy- 


dentem Rzeczypospolitej, chorągwia- - 


mi i sztandarami wojskowymi, Gro- 
bem Nieznanego Żołnierza), uczy nie- 
mieckiego restauratorskiego synka, a 
w głębi duszy marzy o pięknej Stelli, 
gwieździe ze stojącego w mieście 
cyrku. | stanie się w końcu tak, że 
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jedynym spełnionym aktem odwagi 
chłopaka będzie udziat w pogrzebie 
cyrkowego Iwa, który najpierw długo 
chorowat, a potem, już w agonii, wy- 
szczerzył jeszcze kły na gestapow- 
ców... 

„Pogrzeb lwa”, godzinny film telewi- 
zyjny. Scenariusz: Jerzy Gieraitowski 
i Jan Rutkiewicz (wg opowiadania Je- 
rzego Gierałtowskiego), reżyseria: 
Jan Rutkiewicz, zdjęcia: Zbigniew 
Wichłacz. Grają: Wojciech Malajkat, 
Leszek Kubanek, Ryszard Kotys, Jo- 
lanta Mielech, Tomasz Kępiński, Ewa 
Szykulska, Witold Gruca, Paweł No- 
wisz, Lidia Korsakówna i inni. LJ 


Lidia Korsakówna i Wojciech Mal 


ZŁOM 


rzeżytem interesującą przygo- 
dę zaproszony przez Edwarda 
Skórzewskiego i Jana Kalisza 
do filmu „Złom”. 

Historia prosta i nieskomplikowa- 
na: stary człowiek zbiera złom na wy- 
ypisku śmieci, umiejscowionym 
gdzieś za cmentarzem na Wólce. 
Wozi go potem małym wózeczkiem 
dziecinnym, śmiesznie wyglądającym 


przy ogromnych samochodach, do 
składnicy w Pruszkowie, otrzymuje 
nędzne grosze, w porównaniu z su- 
mami, które osiągają tamci szoferzy. 
Idzie oczywiście do knajpy, gdzie mu 
ledwie starcza na wódkę i kufel piwa, 
ale na drugi już nie — więc pije cudze 
piwo, zostaje pobity. 

W tym wszystkim tyle realizmu, tyle 
prawdy, tyle goryczy, że chyba film 
nie przejdzie nie zauważony. inny ob- 
raz stolicy, taki z marginesu. Pierwszy 
raz widziałem stertę Śmieci wysokoś- 
ci sześćdziesięciu metrów, po której 
pełzną samochody, jak wielkie żuki, z 
której wydobywa się gryzący, czarny 
dym, gdzie pracujący przez wiele go- 
dzin ludzie mają ubranie cuchnace i 
wilgotne, i tego odoru nie można się 
pozbyć. Warunki pracy są potworne, a 
przecież bez likwidacji tych śmieci — 
bez asenizacji nie potrafimy żyć w 
wielkich miastach. 

Pierwsze moje wrażenie było 
straszne, potem już sie oswoiłem. Na 
ludziach tutaj pracujących nie robi to 
chyba żadnego wrażenia, może przy- 
wykli, można się przecież przyzwy- 
czaić do wszystkiego, a o czystym 
powietrzu, w którym ja się wychowa- 
łem - zapominamy powoli... 

Inne sceny, kręcone w małej re- 
stauracji w Starej Mitosnej, sa może 
jeszcze bardziej szokujące. Młodzi lu- 
dzie, pijani do nieprzytomności, spa- 
dający z krzeseł, wyrzucani na mróz, 


to przygnębiający obraz młodego po- 
kolenia. 

Film Edwarda Skórzewskiego i 
Jana Kalisza jest oskarżeniem. A dla 
mnie udział w tej realizacji byt także 
próbą - czy osiemdziesięcioletni ak- 
tor zda egzamin na planie? 


JULIUSZ 
LUBICZ-LISOWSKI 


Na zdjęciach Juliusz Lubicz-Lisowski 


Zdjęcia: A. BURHARD 


RECENZJE 2 


Jak żuraw 


z wężem 


„Wejściu Smoka”, „Kla. 

sztorze Shaolin" i „„ 
O ratekach z kanionu Żół- 

tej Rzeki" na naszych 
ekranach pojawia się kolejny film trak- 
tujący o orientalnych sztukach walki — 
„Mistrzyni Wu Dang". Jego reżyser Sun 
Sha — nie tylko filmowiec, lecz także 
literat, pisarz, filozof — po raz pierwszy w 
swej karierze sięgnął po tak oryginalny 
temat. A trzeba pamiętać, że — jak na 
młodego twórcę — dorobek filmowy ma 
już niematy. Kilkanaście krótkometrażó- 
wek, parę klasycznych komedii i tyleż 
samo filmów o tematyce psychologicz- 
nej. Te ostatnie nagrodzono w kraju, 
wyświetlano także za granicą; między 
innymi „Listopadowy sen” I 
wstecz” i „Okrutną prawd 
nosi na ekran codzienne sprawy ludzi, 
ich kłopoty i radości. Swoich bohate- 
rów rysuje niezwykle realistycznie, 
barwnie i ciekawie. 


Rok temu w wywiadzie dla „Wa- 
shington Post" reżyser powiedział: 
„--lata siedemdziesiąte zainicjowały fil- 
my o karate, nieco później przyszło 
kung-fu, a obecny okres będzie domi- 
nować tematyką Nin-ja (Panowie Nocy). 
Nie oznacza to, że zabraknie pozycji z 
innych, jakby zapomnianych kierunków, 
które przez tysiąclecia kształtowały 
światopogląd ludzi Wschodu. Wu Dang 
— to tylko jeden z nich. Przed zdjęciami 
długo penetrowałem góry poszukując 
śladów kolebki tego stylu. Rozmawia- 
tem z mistrzami. Czytałem podania i le- 
gendy. Poprzez film chciałem złożyć 
hołd szkole, ogromnie popularnej w 
świecie i zasługującej na uwieńczenie 
w kinie' 

Akcja filmu rozgrywa się pod koniec 
XIX wieku. Cesarstwo Chińskie ulega 
wpływom Japonii i Anglii. Pierwsze ob- 
razy przenoszą nas do miasta Zhong- 
zhun w prowincji Szantung (obecnie 
Hubei), gdzie przybywa mistrz stylu Wu 
Dang — Chen Wei. Zaintrygowany butą i 
pychą panoszących się Japończyków, 
z uwagą śledzi organizowane przez 
nich walki w stylu wschodnim. Japoń- 
czycy pokonują bez trudu każdego 
śmiałka. Później na arenę walki wkracza 
Chen Wei — i Japończycy przegrywają z 
mistrzem. Ale po walce Chen Wei zo- 
staje podstępnie otruty winem. Wpraw- 
dzie to tylko filmowa fikcja — wiadomo 
jednak, że tego rodzaju metody były 
często stosowane w praktyce. Tak 
właśnie Japończycy rozprawili się ze 
słynnym mistrzem HuyanemJia w 1906 
roku w Szanghaju. 


Tymczasem córka mistrza — Chen 
Xuejiao, jej narzeczony Wu Yunglong 
oraz przyjaciele zamordowanego przy- 
bywają do Zhongzhun, by wyjaśnić ta- 
jemnicze okoliczności jego śmierci. 
Stając w obronie młodego Chińczyka 
Sima Jiana, narzeczony ginie. Skrytobój- 
czo zamordowany przez Japończyków. 
Umierając błaga Chen, aby w górach 
Wu Dang nauczyła się walki wręcz. Bo- 
baterka waha się: wie, że — zgodnie z 
kanonami taoistycznej filozofii — zła nie 
da się zwalczyć ziem. I ten konflikt we- 
wnętrzny — nakreślony w początkowych 
scenach — będzie trwał właściwie aż do 
końca filmu. 


Rozsądek każe dziewczynie spełnić 
prosbę — i udać się w długą drogę. Kil- 
ka tysięcy stopni liczą strome schody 
wiodące w góry Wu Dang. Aby dostać 
się na ich główny szczyt — trzeba wspi- 


nać się dobrych kilka godzin. Przed 
pięcioma wiekami tu właśnie rodziła się 
pierwsza szkoła tego stylu. Dlatego 
mówi się, że Shaolin na północy, a Wu 
Dang na południu są głównymi ośrod- 
kami chińskiej sztuki walki. Z czterdzie- 
stu słynnych klasztorów — dziś zacho- 
wały się w tych górach 32: w dobrym 
stanie, konserwowane i pielęgnowane 
niczym bóstwa, przyciągają każdego 
roku tysiące turystów. 


Chen Xuejiao pod bacznym okiem 
przeora klasztoru, który wspólnie z jej 
Ojcem walczył w powstaniu tajpingów, 
doskonali swe umiejętności. Zgłębia fi- 
lozofię, ćwiczy technikę i siłę uderzenia. 
Poznaje prawdę o śmierci swej matki, 
poznaje także historię szkoły. Legenda 
głosi, że styl Wu Dang opracowano za 
czasów taoistycznej dynastii Song. 
Jego twórca Zhang Sanfeng usłyszał 
kiedyś głos żurawia na podwórzu. 
Wyjrzawszy przez okno — zobaczył peł- 
zającego po ziemi węża i nastroszone- 
go ptaka, patrzące na siebie niena- 
wistnie. Za każdym razem, gdy żuraw 
atakował węża, ten szybko Skręcał ciało 
i unikał ostrego dziobu. Poprzez obser- 
wację i ćwiczenia Znang stworzył pod- 
stawy stylu, który preferował koliste 
zejścia i luźne ataki charakterystyczne 
dla zachowania węża. Inne podania z 
tego okresu mówią, iż Zhang byt wy- 
kształconym mistrzem _ systemów 
Shaolin, a walka, którą widział przez 
okno, zachęciła go jedynie do prze- 
kształcenia zasad, na których opierał 
swoje wcześniejsze doświadczenie. 
Widać to zresztą doskonale na filmie. 
Uderzenia, bloki i zejścia w wykonaniu 
bohaterów są miękkie i precyzyjne. 
Ktoś powie: tak samo jak w „Klasztorze 
Shaolin". Podobnie, a jednak trochę i- 
naczej. Z tego stylu zrodziło się kilka 
głównych kierunków kung-fu. 


Łatwo spostrzec, że filmy o oriental- 
nych metodach walki w ironiczny cu- 
dzysłów biorą wszystkie obiegowe wą- 
tki kultury popularnej czy masowej. Ale 
jeden motyw traktują z całą powagą: 
jest to motyw walki na śmierć i życie, 
którą dobro toczy ze złem (pierwiastek 
Yang i Ying według filozofii tao). Wątek 
ten twórca filmu zamknąt w ramach 
swej melodramatyczno-przygodowej o- 
powieści: dobro wciela się tu w posta- 
cie mistrza, jego córki Chen i Sima Jia- 
na, a zło w postacie Lei Huecaia, guber- 
natora miasta oraz Japończyków. W 
„Mistrzyni Wu Dang” są dwie sceny, 
które dla całego wywodu mają znacze- 
nie kluczowe. Pierwsza — kiedy po ko- 
lejnej wspaniałej walce Chen Xuejiao 
darowuje życie napastnikowi i opatruje 
jego rany. Druga, już na samym końcu — 
kiedy mistrzyni postępuje podobnie po. 
walce ze zdrajcą Lei, ten natomiast 
podstępnie próbuje ją zabić, rzucając 
nożem w plecy. Widząc to Sima Jian 
bohatersko zasłania dziewczynę włas- 
nym ciałem; na szczęście zostaje tylko 
ranny. Chen stara się w sobie wzbudzić 
nienawiść, mimo że wie, iż nienawiść 
sama przez się, nawet wtedy, kiedy 
skierowana jest przeciw złu, owocować 
będzie złem właśnie. A jednak — mimo 
wszystko — daruje wrogowi życie. | to 
jest przesłanie, morał, wypływający z 
„Mistrzyni Wu Dang”. 


Powie ktoś: banał. Może i tak — ale 
wcale niegłupi, jeden z tych, które warto 
powtarzać w nieskończoność. Zła nie 
da się zwalczyć złem. A zresztą: czy 


którykolwiek z filmów o karate czy 
kung-fu zawiera myśl bardziej oryginal- 
ną? Moralitety są proste, bo i zasady 
moralne pozbawione są wszelkich 
komplikacji. 


Rolę Chen Xuejiao gra wspaniale Lin 
Quan — autentyczna mistrzyni Wu Dang 
Chin. Postać żywa, przekonywająca, 
psychologicznie wiarygodna. Partneru- 
je jej Zhao Changjun (Sima Jian) — zwy- 
cięzca międzynarodowego turnieju wu- 
-shu w prowincji Xian. Oboje są na ek- 
ranie cały czas i zarazem ich nie ma: 
statystują. Cały wysiłek twórców sku- 
piony jest na odmalowaniu rzetelnego i 
przemawiającego do naszej imaginacji 
obrazu epoki. W efekcie porusza dra- 
mat historii, a bohaterowie i legenda 
Wu Dang są tylko tłem, materiałem do- 
wodowym. Podziwiajmy zatem dynami- 
kę akcji, wspaniałe walki, a wreszcie i 
kulturę, z jaką przedstawiono groźnych 
„Japończyków. Jeśli ktoś mi powie, że 
„Mistrzyni Wu Dang" i „Klasztor Shao- 
lin" to filmy głupie, nie będę głośno o- 
ponował, po cichu jednak pomyślę, że 
mój rozmówca jest całkowicie pozba- 
wiony wyobraźni. 


JANUSZ K. 
ARABCZYK 


REŻ 


„Mistrzyni 
Wu Dang": 
moralitet 
czy film 
historyczny? 
Oto 

dwie oceny, 
z dwóch 
punktów 
widzenia. 


MISTRZYNI 


Lin Quan, Zhao Changjun, Li Yu- 
wen i inni. ChRL, 1983 


Nie tylko pięści 


istoria Chin drugiej połowy 

XIX wieku to bohaterskie 

walki narodu przeciw dyna- 

Stii mandżurskiej i przeciw 
cudzoziemcom. Jednym z najważniej- 
szych wydarzeń w tej historii było po- 
wstanie tajpingów, które trwało 18 lat 
(1850-1868). Przywódcą i organizato- 
rem powstania był Hung SU-tsuan, nau- 
Czyciel wiejski, chłop z pochodzenia. 
Cel powstania — to utworzenie nowego 
państwa chińskiego, które według zało- 
żeń teoretycznych przywódcy miało 
spełnić dwie utopijne zasady starochiń- 
skie: Wielką Jedność (Ta Tung) oraz 
„Wielki Błogostan”, albo inaczej — 
„Wielki Dobrobyt” (Tai Ping). Armie taj- 
pingów liczyły okresowo do 2 milionów 
ludzi, dlatego też 11 stycznia 1851 roku 
oficjalnie ogłoszono cesarzem wodza 
powstańców, który został obwołany 
T'ien-Wangiem czyli Niebiańskim Kró- 
lem. Po zdobyciu Nankinu nowy cesarz 
rządził przez 10 lat obszarami noszący- 
mi nazwę „Niebiańskie Państwo Wiel- 
kiego Dobrobytu”. 


W końcu — mimo głębokiego rozkła- 
du władzy centralnej — Mandżurowie 
przy wydatnej pomocy cudzoziemskich 
armii uporali się z powstaniem. W wal- 
kach zginęło 20 milionów ludzi, 600 
miast zostało zniszczonych. Cesarstwo 
wykazało słabość, nie potrafiło narzucić 
poddanym swojej woli. Sytuację wyko- 
rzystały Anglia, USA i Francja, uzysku- 
jąc pod pretekstem „wolnego handlu" i 
„klauzuli największego uprzywilejowa- 
nia” wolną rękę w ograbianiu Chin. Do 
tych państw w ostatnim dziesięcioleciu 
XIX wieku dołączyła Japonia ze swymi 
dalekosiężnymi planami interwencji w 
Państwie Środka. 

W powyższych realiach politycznych 
osadził reżyser Sun Sha akcję swego 
filmu „Mistrzyni Wu Dang". Film ten — 
będący udaną kontynuacją kilku 


wcześniejszych obrazów _poświęco- 
nych sztukom wu-shu — pokazuje au- 
tentyczne przeżycia mieszkańców Chin 
u schyłku panowania dynastii Cing. 
Jest to w zasadzie opowieść o dumie i 
tożsamości narodowej, o sile ducha 


prostych ludzi, którzy dalecy są od 
niezdrowych aspiracji i politycznych 
knowań skorumpowanej części admini- 
stracji. 

Podstawą konfliktu jest tu stosunek 
mistrzów szkoły walki Wu Dang do ja- 
pońskich karateków, przybyłych do kil- 
ku chińskich miast na „gościnne wystę- 
py”. Należy dodać, iż rzecz dzieje się w 
okresie, kiedy w_wyniku_ przegranej 
wojny dyplomacja cesarska musiała 
podpisać z Japonią poniżający traktat. 
Japończycy, którzy w ciągu wieków 
wielokrotnie ulegali wpływom kultury 
chińskiej, w okresie Meiji podjęli nie- 
znany w historii wysiłek cywilizacyjny i 
dążyli do narzucenia swego dyktatu 
tym, od których swego czasu pobierali 
nauki. Znalazło to swe odbicie w trakto- 
waniu ludności chińskiej, wobec której 
japońscy mistrzowie demonstrują swo- 
ją arogancję i wyższość. Tubylcy w 
mniemaniu synów Nipponu są ana- 
chronicznym produkiem dawnej wiel- 
kości kulturowej, politycznej i militarnej 
Chin. Zadufanie nie pozwala im w porę 
dostrzec, że ten schorowany azjatycki 
kolos ma jeszcze żywotną siłę — lud. 

Japońskie karate jest młodszym bra- 
tem chińskich sztuk walki „na pięści i 
stopy”. Określano je ogólnym termi- 
nem wu-shu, co oznacza w języku chiń- 
skim techniki stosowania różnego ro- 
dzaju broni i przedmiotów (szabli, mie- 


cza, lancy, halabardy, cepa, łańcucha, 
kija itp.), a także rozmaite techniki walki 
wręcz. Dla tych ostatnich przyjęto sto- 
sować nazwę kung-fu. Stąd w „Mistrzy- 
ni Wu Dang" ostra rywalizacja dwóch 
systemów walki, diametralnie od siebie 
różnych. Mistrzowie Kraju Wschodzą- 
cego Słońca preferują silne, wyprowa- 
dzane po linii prostej techniki połączo- 
ne z twardymi blokami i uderzeniami. 
Szkoła Wu Dang przeciwstawia im cały 
system finezyjnych bloków i uników, 
wspartych silnymi kontratakami po o0- 
kręgu lub z lotu. Samuraje nie są w sta- 
nie pokonać szybkich i zwrotnych a- 
deptów Wu Dang. Otwierająca pierw- 
szą sekwencję filmu walka starego mi- 
strza szkoły Wu Dang (ukrywającego 
się uczestnika powstania tajpingów) z 
japońskimi zawodnikami karate nie po- 
zostawia ani cienia wątpliwości co do 
wyższości i skuteczności stylu Wu 
Dang. Stary mistrz zapłacił życiem za 
zwycięstwo — otrut go winem jeden z 
jego najzdolniejszych uczniów, który 
pragnął zostać Najlepszym, zaś jako u- 
rzędnik przysłużyć się dwom panom 
Japończykom i mandżurskim mandary- 
nom. 

Wędrówka mistrzyni do odległego 
klasztoru, jej spotkanie z przeorem (tak- 
że byłym powstańcem), wreszcie pobyt 
w klasztorze i stopniowe doskonalenie 
stylu — wszystko to świadczy o tym, iż 
kung-fu (w swej istocie wchodzące w 
skład wu-shu) było sztuką wojenną 
Wewnętrzne doskonalenie polegało nie 
tylko na żmudnym i ciężkim treningu, 
lecz także na rozmyślaniach: dziewczy- 
na uświadamia sobie, ile krzywd i gwał- 
tów ponióst naród od obcej dynastii i 
interwentów. W całym klasztorze panu- 
je taoistyczne przekonanie, że niebo 
karze złych cesarzy i że nie będzie tole- 
rowało poniewierania ludu przez sko- 
rumpowaną administrację i obcych na- 
jeźdźców. Powraca echo bohaterskie- 
go zrywu tajpingów w opowieści o 
zdradzie, której ofiarą padł ostatni od- 
dział powstańczy, przebywający na gó- 
rze Wu Dang. Trening polega więc nie 
tylko na ćwiczeniu siły i twardości pięś- 
Ci, lecz na umacnianiu własnego prze- 
konania o słuszności walki ze złem. 
Niezależnie od tego, czy to zło repre- 
zentują aroganccy Japończycy przeko- 
nani o wyższości swej techniki, czy 
zdrajcy wydający najlepszych synów 
własnego narodu na pastwę obcym. 

Sun Sha nie zrealizował tego filmu w 
błyskotliwej konwencji wytwórni „made 
in Hong Kong". Jest to obraz, który ma 
za zadanie pobudzić do refleksji nad 
fundamentalnymi: wartościami — takimi 
jak: sprawiedliwość, patriotyzm, miłość 
i przyjaźń. Wspaniałe pojedynki mi- 
strzów wu-shu są jedynie ozdobą; 
chińskim filmowcom chodzi przede 
wszystkim o sięgnięcie do bogatej 
skarbnicy własnej narodowej przesz- 
tości. 

Ostatnio władze ChRL zaczęły spo- 
glądać przychylniejszym okiem na tra- 
dycyjne metody walki. W czasach „re- 
wolucji kulturalnej" uznawano je bo- 
wiem za „haniebny relikt czasów 
leudalnych”, ich uprawianie było zabro- 
nione. Obecnie w Chinach wu-shu jest 
najpopularniejszą dyscypliną sportową. 
W szkołach, założonych nieopodal od- 
restaurowanego klasztoru Shaolin, 
zgłębia tajniki kung-fu kilkaset dzieci z 
różnych prowincji. Kierownictwo Zrze- 
szenia Sportów Obronnych Shaolin za- 
mierza rozszerzać swą działalność w 
kształceniu przyszłych mistrzów wu- 
-shu. Z „odwilży” korzystają filmowcy, 
stąd coraz większa popularność filmów 
tego gatunku, w których — czasem go- 
rzej („Pasażer w kajdankach 


ni Wu Dang"; „ 
tej Rzeki”) — popisy mistrzów wu-shu 
połączono z dziejowymi problemami 

Chin. 
ś JÓZEF 
WŁODARSKI 


RECENZJE 


Ośmieszyć 
własny pomysł 


GŁUPCY Z KOSMOSU 
MORONS FROM OUTER SPACE. Reżyseria; Mike Hodges. Wykonawcy: Mel Smith, 
Gritf Rhys Jones, Joanne Pearce, Jimmy Nail i inni. Anglia, 1985 


miać się można ze wszyst- 

kiego — pod warunkiem, że 

się dysponuje nie tylko po- 

czuciem humoru, ale i kulturą 
humoru. Śmiać się z głupoty — wspa- 
niale, z własnej głupoty — jeszcze lepi 
ale autoironia jest postawą trudną, wy- 
magającą subtelności i inteligencji. 
właśnie tych cech zabrakło autorom fil- 
mu „Głupcy z Kosmosu”, który naśla- 
duje (parodiuję?) widowisko science- 
fiction. 

Utwór został oparty na pomyśle sto- 
sunkowo prostym: para komików tele- 
wizyjnych odgrywa historię sci-fi, po- 
sługując się odwróconym schematem. 
Przyjmuje się tu mianowicie, że — 
wbrew obiegowej opinii utrwalonej 
przez literaturę i film science-fiction — 
przybysze z Kosmosu reprezentują po- 
ziom inteligencji bliski zerowemu, przy- 
najmniej według norm ziemskich. Po- 
mysł, sam w sobie nie najwyższego 
lotu, pewnie by się obronił, gdyby auto- 
rzy zechcieli się zdecydować, z kogo i 
dlaczego chcą się pośmiać, i gdyby 
poza tym potrafili wciągnąć w tę zaba- 
wę widza. 

Tego jednak nie udaje im się osiąg- 
nąć ani we wstępnych, ani dalszych 
sekwencjach „Głupców z Kosmosu”. 
Oto trójka przybyszów płci obojga, i- 
dealnie cztekokształtnych i równie i- 
dealnie odmóżdżonych, przymusowo 
ląduje na Ziemi. Od pierwszej chwili po- 
wodują katastrofy, dając dowody pira- 
midalnej głupoty. Jako sprawcy za- 
mieszania oraz istoty niewiadomego 
pochodzenia dostają się pod kontrolę 
służb specjalnych, badawczo-militar- 
nych. Pierwszej konfrontacji towarzyszy 
bogaty sztafaż, na który składają się 
wyrafinowane środki bezpieczeństwa 
oraz hiper-nowoczesna aparatura nau- 
kowa. W istocie jednak rzecz polega na 
tym, że po przeciwnych stronach stołu 
— w roli przesłuchujących i przesłuchi- 
wanych — siadają indywidua niepokoją- 
co do siebie podobne; łypią na siebie 
podejrzliwym okiem, wymieniają bez- 
sensowne pytania i równie bezsensow- 
ne odpowiedzi. 

Zapewne ktoś taki jak Chaplin potra- 
filby uczynić tę scenę autentycznie 
śmieszną. Trzeba byłoby tylko — baga- 
tela! — wydobyć na jaw jej możliwości 
komiczne, wykorzystać jej ukrytą logi- 
kę. Na przykład: tytułowi głupcy z Ko- 
Smosu, zastraszani i terroryzowani, 
bezradni wobec metod śledztwa, stają 
się coraz bardziej podobni do mie- 
Szkańców Ziemi, gdy tymczasem 
przedstawiciele kompleksu naukowo- 


-wojskowego, działając coraz energicz- 
niej, przypominają coraz bardziej „Ob- 
cych”. Zresztą wariantów znalazłoby się 
wiele. Jednakże realizatorzy ich nie wy- 
korzystali. Humor tej sceny ma charak- 
ter kabaretowy, oparty jest na dialogu i 
aktorskich gierkach. Co więcej — nie 
wiadomo w jakiej konwencji ten film 
jest rozgrywany; czy to parodia wobec 
science-fiction, czy satyra na mental- 
ność mieszkańców naszej planety? 
Obu się bowiem próbuje, niekonse- 
kwentnie zresztą, za to z podobnym re- 
zultatem: mało śmiesznej, a czasem i 
mało zrozumiałej farsy. 


Akcenty parodystyczne sprowadzają 
się do kilku cytatów ze znanych filmów, 
m.in. „Bliskich spotkań trzeciego stop- 
nia”: chodzi zwłaszcza o scenę lądowa- 
nia statku kosmicznego. O ile takie epi- 
zody z mniejszym lub większym powo- 
dzeniem spełniają swą funkcję, o tyle 
obecność innych cytatów budzi przede 
wszystkim zdziwienie. Na przykład pa- 
rodia sekwencji z „Lotu nad kukułczym 
gniazdem” rozgrywająca się w zakła- 
dzie dla obłąkanych. Ani śmieszna, ani 
przewrotna: skoro chodziło o wyprowa- 
dzenie kosmicznego głuptasa z ziem- 
Skich tarapatów, to dlaczego akurat na 
plecach Formana? 


Być może sam mało przekonany do 
atrakcyjności tego pomysłu — reżyser 
Mike Hodges decyduje się kontynuo- 
wać kontrontację istot ziemskich z ko- 
smicznymi w innej scenerii. Przenosi 
akcję ze sztabów i szpitali w środowi- 
sko telewizyjnego show businessu. Na- 
sza trójka, uwolniona z rąk nieodpowie- 
dzialnych naukowców, ma zaprezento- 
wać się szerokiej widowni w specjal- 
nym programie rozrywkowym. Jednak i 
ten motyw telewizyjnych idoli zostaje 
wprowadzony do kabaretu: „głupcy” 
się wygłupiają, czy może być coś prost- 
szego? Jedyną atrakcję stanowi opra- 
wa dźwiękowa, wykonana z siłą kilkuset 
decybeli. 


Zakalec ulepiony na wstępie sku- 
tecznie przygniata całe ciasto, mimo że 
co chwila dodawano nowych składni- 
ków. I to jest jedyna rzecz konsekwent- 
na w tym filmie, który chcąc śmieszyć i 
ośmieszać zbyt wiele — tradycję scien- 
ce-ficlion, nasze ziemskie tęsknoty i 
wyobrażenia o Kosmosie, czy wreszcie 
kolegów-reżyserów, którym się udało — 
ośmieszył jedynie swój własny po- 
myst. 


MAŁGORZATA 
DIPONT 


Mistrzostwo protesjonalne i temperament społeczny 


Zjazd filmowców radzieckich 


APN dla „Filmu” 


Polemika 


wspominając o roli i doświad- 
czeniach kina radzieckiego. 
ZSRR jest niewąfpliwie jednym z mo- 
carstw filmowych: produkuje się tu 
rocznie ponad 150 filmów fabularnych 
(oraz 100 dia TV), ponad 1000 doku- 
mentalnych i popularnonaukowych, o- 
koło 130 animowanych, setki kronik fil- 
mowych. Film jest w Kraju Rad najbar- 
dziej rozpowszechnionym rodzajem 
sztuki, rocznie sprzedaje się około 4 
miliardów biletów, w ten sposób staty- 
styczny widz gości w salt kinowej nie 
mniej niż 16 razy w roku (dla porówna- 
nia: w krajach Wspólnego Rynku 
wskaźnik ten wynosi 2,4). Najwybitniej- 
sze filmy radzieckie ogląda w pierw- 
szym roku rozpowszechniania 50-60 
milionów widzów. Wyświetla się je w 
134 krajach. Zdobywają nagrody i wy- 
różnienia na największych przeglądach 
i festiwalach świata. 


rudno mówić o współczesnej ki- 
nematograłii światowej, _nie 


Wydawać by się więc mogło, że 
wszyscy współtwórcy owych sukcesów. 
i wysokich wskaźników mogą spoczy- 
wać na zasłużonych laurach. Jednak at- 
mosfera posiedzeń zakończonego nie- 
dawno w Moskwie V Zjazdu Związku 
Filmowców ZSRR (organizacji twórczej 
zrzeszającej ponad 6,5 tys. członków) 
daleka była od samozadowolenia i sa- 
tysfakcji. Potwierdza to także i reakcja 
gości zagranicznych, przysłuchujących 
się obradom w Wielkim Pałacu Kremlo- 
wskim. Tak np. według Andrasa Kovac- 
sa, znanego reżysera i szefa delegacji 
węgierskich filmowców, „trudno było. 
sobie wyobrazić, że w tej poważnej uro- 
czystej sali mogła rozwinąć się tak pas- 
jonująca, spontaniczna dyskusja”. 

Moim zdaniem, ton owej dyskusji, jej 
temperatura, odpowiadają nowemu kli- 
matowi społecznemu, jaki powstał w 
ZSRR przed i w czasie XXVII zjazdu 
KPZR. Na zjeździe partii omawiano, jak 
wiadomo, liczne problemy radzieckiego 


„Błękitne góry czyli nieprawdopodobna historia” Eldera Szengietai 


życia społecznego. Była także mowa i o 
związkach twórczych. W referacie poli- 
tycznym podkreślono, że praca owych 
związków wymaga zmian, że główny re- 
zultat ich działalności mierzy się „nie 
liczbą uchwał i posiedzeń lecz dobrymi, 
oryginalnymi, potrzebnymi społeczeńs- 
twu książkami, filmami, itp...” 

Reżyser Lew Kulidżanow, stojący na 
czele Związku Filmowców Radzieckich 
od ponad 20 lat, przyznał, że w pracy 
zarządu niemało było „posiedzeń z 
powtarzającymi się  przemówieniami, 
podobnych do siebie uchwał z przewa- 
gą ogólników”, że związek nie znalazł 
właściwie „metod oddziaływania na 
proces twórczy”. „Działalność zastępo- 
wana była przyczynianiem się, akt twór- 
czy — rytuałem, zapewniającym dostat- 
nie życie niektórym wybrańcom — po- 
wiedział na ten temat reżyser łotewski 
lan Strejcz. Wielu jeszcze gorzkich słów 
przyszło wysłuchać na zjeździe kierow- 
nictwa związku, jednak nie nazwałbym 
ich bezzasadnym rozliczaniem przesz- 
łości. W gruncie rzeczy wszystkim cho- 
dziło o dobro kinematografii — tego 
szczególnego gatunku sztuki, w którym 
każdy błąd, każde ustępstwo na rzecz 
fałszu nabiera — jak powiedział estoński 
reżyser Kaljo Kijsk — zupełnie innego 
znaczenia pomnożone przez wielomi- 


lionową widownię. 

ale zawsze głęboko przemyś- 
lanymi, osobistymi wyobrażeniami na 
temat przyszłości radzieckiego kina. — 
„Przyziemny pragmatyzm — powiedział 
dramaturg Anatolij Grebniew — oto imię 
choroby trawiącej nasze kino, choroby 
związanej ściśle z tymi negatywnymi 
zjawiskami i procesami, o których mó- 
wiono na XXVII zjeździe KPZR”. | właś- 
nie_przyziemnym pragmatyzmem ob- 
jaśnić można powstanie licznych fil- 
mów, które co prawda poruszają jakby 


elegaci zjazdowi stawali na 
kremlowskiej trybunie ze swy- 


istotne problemy rzeczywistości, ale 
zupełnie nie poruszają serc odbiorców. 
— „Naród — powiedział reżyser i aktor 
Jewgienij Matwiejew — zna prawdę o 
swoim życiu, a my mu częstokroć ote- 
rujemy półprawdę. Naród podejmuje 
bój ze złem, walcząc o doskonalenie 
naszej rzeczywistości — a my mu de- 
monstrowaliśmy pogodne potyczki do- 


Długo nie dopuszczany do rozpowszechniania 


brego z bardzo dobrym”. | widz, który 
poznał się na takich chwytach. opu- 
szczał salę kinowa. 

W ogóle słowo „widz” wypowiadane 
było na zjeździe chyba najczęściej. Jak 
pogodzić kryterium sztuki najwyższego 
lotu z zapotrzebowaniami masowej wi- 
downi? Praktyka ostatnich lat wykazu- 
je, że niektórzy filmowcy wstąpili na 
drogę produkowania filmu „utatwione- 
go”, nęcąc odbiorcę pustymi melodra- 
matami, czy też musicalami odcinający- 
mi kupony popularności tej czy owej 
gwiazdy estrady. I tak na jednym biegu- 
nie owo apologetyczne „kino masowe”, 
a na drugim — „kino estetyzujące”, któ- 
rego zwolenników zapewne w ogóle 
nie obchodzi, czy widz pójdzie na ich 
film, czy nie. Wątpić należy, czy taka 
polaryzacja stanowisk twórców może 
doprowadzić do czegokolwiek kon- 
struktywnego. | tu bezwzględnie ma 
słuszność znany teoretyk filmowy, dok- 
tor nauk filozoficznych Walentin Toł- 
stych który zauważył, że trwająca od 
niedawna walka ze „sztuką dla sztuki” 
zrodziła, niestety, fenomen w postaci 

„Sztuki bez sztuki"— czyli film, pozba- 
wiony jakichkolwiek walorów estetycz- 
nych 

Są jednak i przykłady o innym cha- 
rakterze. Podczas zjazdu niejednokrot- 
nie_ wymieniano film Elema Klimowa 

„Idź i patrz” — o tragicznej odysei biało- 
ruskiego chłopca podczas Il wojny 
światowej. Film ten, odznaczający się — 
zdaniem prasy światowej — najwyższy- 
mi walorami artystycznymi, nagrodzony 
na licznych fesliwalach, w samym tylko 
Związku Radzieckim obejrzało w ciągu 
trzech miesięcy wyświetlania ponad 18 
milionów widzów. Oto dowód na to, iż 
można „uczynić sztukę wysokiego lotu 
masową — i odwrotnie”. 


Mówiąc o osiągnięciach kina radzie- 
ckiego w ciągu minionych pięciu lat, 
wymieniano takie filmy, jak „Pora prag- 
nień” Julija Rajzmana, „Loty we śnie i 
na jawie” Romana Bałajana, , „Mój przy- 
jaciel Iwan Łapszyn” Aleksieja Germa- 
na, „Błękitne Góry czyli nieprawdopo- 
dobna historia" Eldara Szengiełai... W 
tych i wielu innych filmach (nie sposób 
wymienić tu wszystkich) autorzy do- 
wiedli nie tylko pełnej dyspozycji pro- 
fesjonalnej, nie tylko mistrzostwa, ale 
wykazali też temperament społeczny, 


pragnienie — jak powiedział nestor reży- 
serów radzieckich Josif Chejfic — wypo- 
wiadania prawdy o życiu w imię jego 
doskonalenia. 


Mówiono także na zjeździe o licznych 
filmach nieudanych, filmach „szarych” — 
jak przyjęło się tu je określać. Lista, nie 
da się ukryć, jest długa: Tak długa, że 
moskiewski reżyser Władimir Naumow 
postanowił stanąć w obronie radzie- 
ckiej kinematografii, takiej jaka jest. 
Jednak jego gorące wystąpienie przy- 
jęte zostało nader chłodno. Delegaci 
nie zgodzili się z Naumowem określa- 
jąc jego stanowisko jako , „zgubne dla 
sztuki samouspokojenie” 
P został 53-letni Elem Klimow, jed- 
na z najbardziej wyrazistych o- 
sobowości reżyserskich kina radzie- 
ckiego. Jego debiut „Witajcie — wstęp 
wzbroniony” zdobył dwie nagrody na 
Międzynarodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Cannes dowodząc, iż indywi- 
dualność twórcza Klimowa, jego nie- 
pospolity talent satyryka ma swe źródło 
w rozwiniętym zmyśle obserwacji i zna- 
jomości relacji społecznych. Tę. cechę 
przejawił Klimow — choć w nieco innej 
sterze gatunkowej — także i w następ- 
nych swych filmach, jak „Sport, sport, 
sport!" oraz „Agonia”. O „Agonii”, zna- 
nym w Polsce filmie o ostatnich dniach 
panowania dynastii Romanowów i słyn- 
nym awanturniku Griszce Rasputinie 
mówiono sporo na zjeździe. Niełatwa 
była droga tego utworu na ekrany. To 
jeden z tych filmów, których — choć od- 
znaczały się najwyższymi walorami ar- 
tystycznymi — nie dopuszczono do roz- 
powszechniania w wyniku subiektyw- 
nych opinii, różnie poglądów i gustów, 
czy też sporów kompetencyjnych mię- 
dzy urzędami 


Sądząc z wypowiedzi i opinii wyraża- 
nych na zjeździe, należy oczekiwać da- 
leko idących zmian w kształcie kinema- 
tografii radzieckiej. Zmian szybkich i ra- 
dykalnych. 


ierwszym sekretarzem wybrane- 
go na V zjeździe Zarządu ZFR 


BORIS 
BORMAN 


„Agonia” Elema Klimowa 


Jack Nicholson 


Fot. Premióre 


Kino bez poezji 


Tego aktora nie trzeba przedstawiać. Oglądamy wiaśnie jego nagrodzoną Oscarem rolę w 
„Czułych stówkach”, w wielu klubach wyświetlane było „Lśnienie” Stanieya Kubricka I te 
dwa tytuły wystarczą, aby uświadomić sobie rozpiętość jego talentu. Z Jackiem Nicholso- 


nem rozmawia „Premióre”: 


© W „Honorze rodziny Prizzich" gra 
pan Charieya Partannę, zabójcę na usłu- 
gach mafii. Chyba po raz pierwszy zagrał 
pan postać zdecydowanie negatywną... 

— Właśnie dlatego John Huston powierzył 
mi tę rolę. Chciał, żeby nie była podobna do 
żadnej, jaką grałem przedtem. Powiedział: 
„Charley jest ekspertem w tym co robi, ale i 
zupełnym imbecyem.." 

© Jak wejść w skórę imbecyia? 


Nie potrafi analizować. Jest ekspertem w za- 
bijaniu, ale zawód mordercy nie sprzyja leo- 
retyzowaniu. 


© Otrzymuje pan wiele scenariuszy? 


Kinorama 


— W swojej dziedzinie należę z pewnością 
do ludzi, którzy wiele czytają. Zwykle trzy sce- 
nariusze tygodniowo. Ale obecnie wyczu- 
wam już instynktownie czy film ma szanse. 
Jeśli czuję, że jeszcze nie teraz. odkładam go 
na półkę projektów... na dwa lata. Zawsze 
gotowy jestem do przyjęcia roli, jeśli jest od- 
powiednia, dyspozycyjność jest powinnością 
aktora. Na przykład film, który ostatnio nakrę- 
ciłem — „Heartburn” Mike Nicholsa — wyma- 
gał tylko paru dni namysłu. Scenariusz otrzy- 
małem w poniedziałek, a w czwartek już za- 
czynaliśmy! 

© W pańskiej filmografii uderza trat- 
ność wyboru ról. Widać także, że wiele pan 
ryzykuje nie przykiadając nadmiernej wagi 
do swego ekranowego wizerunku... 

— Nie wydaje mi się. żeby o było takie 
oczywiste. Przyjemność aktorska polega na 
kreowaniu mnóstwa wizerunków. Wielu akto- 
rów ogranicza się do jednego tylko typu ról. 
ale to znów wymaga czasu. Mnie cechowała 
Chyba od początku wiara w siebie, pozwala- 
łem sobie na coraz więcej, choć moje wybory 
— bądźmy szczerzy — byty coraz mniej ryzy- 
kowne, jeśli weźmiemy pod uwagę pozycję. 
jaką mam w zawodzie. Ale na początku rze- 
Czywiście trzeba było ryzykować i na to się 
zdobyłem. 

© Zrealizowat pan dwa filmy jako reży- 
ser — dlaczego pan tego nie kontynuuje? 

— Posiadam prawa do trzech tematów, 
które powinny dać irzy znakomite filmy, ale 
nie chcę ich produkować. Gdyby moim za- 
wodem była reżyseria, zrobiłbym już co naj. 
mniej jeden. Ale mój zawód to aktorstwo. W 
dziedzinie realizacji jestem tylko uczniem. To 
nie z winy otoczenia nie robię tych filmów: po 
prostu moja potrzeba realizacji nie jest do- 
statecznie intensywna. 

© Pojawił się pan w Hollywood mając 
17 lat. Jakie wówczas było kino? 

— To były lata pięćdziesiąte, około roku 
1955. Dla mojego pokolenia liczyli się tylko 


„Niedźwiedzia jaskinia" — z prawej Dary! Hannah 


Wycieczka 
w 
prehistorię 


dwaj aktorzy: Brando i James Dean. Meloda Co jakiś czas kino musi wracać do czasów 

Stanisławskiego i Actor's Studio były ulubio- prehistorycznych, to już reguła. W latach ziem 
nym tematem gazet, bo w polityce nic się nie | sześćdziesiątych była to wycieczka niezbyt _ mien 
działo. Telewizję uważano za wroga numer 1 poważna — w filmie „Milion lat przed naszą. _niecł 
kina: żaden operator MGM, gdzie wówczas erą" z Raquel Welch w kuszących prehisto- _ przel 
pracowałem, nie miał prawa trzymać telewi- tycznych kosliumach (przypominających nych 
zora w domu! W kartotece aktorów, jaką dy- dziwnie futrzane bikini). W latach siedemdzie- _ go s 
sponowała wytwórnia Warnera była rubryka siątych otrzymaliśmy niemal realistyczną  zwol 


ze stopniami z zachowania, jak w szkole. 
Pamiętam, że kręcono film „Prawo prerii” ze 
Spencerem Tracy, który był gwiazdą, najważ. 
niejszym człowiekiem w mieście. Z powodu 
jego alkoholizmu trzeba było powierzyć rolę 
Jamesowi Cagneyowi. Dziś taka historia opi- 
sywana byłaby w każdej gazecie, ale wów. 
czas nikomu z techników w ekipie nie wolno 
było znać prawdziwej przyczyny... Ja byłem 
zatrudniony w dziale filmu rysunkowego. 
Pewnego dnia postanowiono go zlikwido- 
wać, ale dostałem małą rolę w teatrze i zaczą- 
tem chodzić na kursy do Jelfa Coreya. To on 
skierował mnie na zdjęcia próbne, wraz z 
całą masą innych kandydatów, do filmu 
„Płacz Baby Killera”. Przeszedłem pięć czy 
sześć elapów, dostałem rolę, a cały film na- 
kręcono w tydzień. To był film finansowany 
przez Rogera Cormana, u którego już zosta- 
tem. 

© Czy nie wybierat pan potem reżyse- 
rów, których cechuje bardzo europejski 
sposób widzenia? 

— Tak, to właśnie mnie interesuje. Rate. 
son, Forman, Kubrick, Nichols — proszę bar- 
dzo. Wszyscy oni robią filmy, które mówią o 
pewnej kulturze w kategoriach socjologicz- 


nych. | z punktu widzenia socjologicznego | - 


kino europejskie jest bliższe prawdy, także 
estetycznie. Proszę pamiętać, że to „Gorzki 
ryż” pokazał po raz pierwszy Ameryce piersi z 


Kartka z Hollywood 


Dla dzieci, 
na lato 


Film jest z fabryki Spielberga, choć zrobił go. 
Richard Donner — twórca takich klasycznych już 


pozycji kina fantastycznego jak „Omen” i „Super. 


man”. Donner umie opowiadać, a Spielberg jako. 
producent pozostawia mu swobodę zadowalając 


się małym miasteczkiem na początku filmu, gro- 


madą dzieci na rowerach jak z „E-T." i cytatami z 
Disneya w dalszej części. W sumie jest to mie- 
szanka przyjemna w oglądaniu, która w Stanach 
Zjednoczonych zrobiła duże pieniądze, natomiast 


dość obojętnie przyjęta została w Europie. Nie- 


stety, Europejczycy nie potralią bawić się jak 


dzieci w kinie! 
Tytut „Goonies” trzeba pozostawić bez tłuma- 


czenia: taką nazwę wybrała sobie grupa chłop- 
ców, którzy w przeznaczonym do rozbiórki domu 


odkrywają mapę z miejscem ukrycia pirackiego 
galeonu naładowanego skarbami. Wszyscy myś- 
lą, że to bajka, ale kiedy chtopcy znajdują tajemne 
przejście pod restauracją, okazuje się, że mają 
rywali. To okrutna (i gruba) Mama Fratelli ze swy- 
mi dwoma synami od dawna już myśli o zdobyciu 
skarbu... Mama Fratelli jest oczywiście złą cza- 
rownicą we współczesnym kósliumie. Chłopcy 
wkraczają w krainę fantastycznych dziwów otwie- 
rającą się tuż za miasteczkiem, przeżywają niesa- 
mowiie przygody i posługują się — jako, że to baj- 
ka dla współczesnych widzów — całym zestawem 


sutkami. Tamto kino wydawało się bliższe 
rzeczywistości. Ale dziś rzadko znajduję film, 
który by mnie zainteresował. Byłbym zachwy- 
<ony pracą ze Spielbergiem, bo to ciekawe 
pracować z najlepszymi w swojej kategorii. 
Ale inni... Nudzą mnie informacje o wpływach 
kasowych, lo nie jest dla mnie motywacja. 
Kino utraciło dziś blask. Jak mówił Orson 
Welles — zostało tak powszechnie zaakcep- 
towane, zbanalizowane, sprowadzone do 
przyzwyczajenia, że straciło wymiar artystycz- 
ny. Straciło poezję na rzecz arytmetyki 


— Wszystko zależy od stopnia własnego 
imbecylizmu... Alo poważnie — trzeba elimino- 
wać, odrzucać pewne rzeczy. Na przykład 
trzeba spróbować odrzucić własne obserwa- 
cje, własne reakcje i inaczej wypełnić tę prze- 
strzeń, którą normalnie wypełnia się jakby 
automatycznie. Trzeba w to miejsce wstawić 
jednoznaczne przekonania. pewność siebie. 
Scenariusz dał mi sporo odpowiedniego ma- 
teriału, ponieważ Chariey jest we wszystkich 
sprawach zasadniczych bardzo prymitywny. 
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lkę o ogień”. Jaki będzie film „Niedźwie. 
jaskinia" powstający w roku 1986 w Ka- 
zie? Daryl Hannah, piękność z „Łowcy 
olów" (jedna z „replikantek" w świecie 
yszłości) i urocza syrena z komedii 
lash!", występuje tym razem w roli córki 
„wieka z Cro-Magnon, od którego podob- 
bezpośrednio pochodzimy. Ale że akcja 
zy się przed 35 tysiącami lat, nie może 
raknąć na ekranie neandertalczyków. 
azuje się, że po utracie matki w trzęsieniu 
mi, dziewczyna została wychowana w pie- 
„niu neandertalczyków, budząc zresztą 
chęć swą urodą. Aktorka mówi z pełnym 
ekonaniem: - W czasach prehistorycz- 
ch kobiety były tylko obiektami! Od takie- 
stwierdzenia jedynie krok do ruchu wy. 
olenia kobiet. 


elektronicznych gadżetów domowej konstrukcji 
które nosi ze sobą jeden z nich, mały Chińczyk. 
Korsarski galeon rzeczywiście czeka na odkryw- 
ców i pełen jest skarbów, więc po zwycięskiej 
walce z gangiem Mamy Fratelli i efektownych 
eksplozjach (cóż to byłby za film bez tajerwer. 
ków!) można powrócić do rzeczywistości. Klejno- 


0000000 
Fakty 


Jane Fonda powraca na ekran w kryminalnym filmie „Na- 
stępny ranek" (The Morning After) Sidneya Lumeta. Jej 
partnerzy to Jeff Bridges, Raul Julia, Michael Prince. 

* 
Film nosi tytuł „Street Smart" i rozgrywa się w Nowym 
Jorku. ale reżyser Jerry Schatzberg kręci zdjęcia w Mon- 
trealu, gdzie taniej. Jest to historia dziennikarza, który dla 
sensacji wymyśla „reportaż na pierwszą stronę” nie wie- 
dząc, że zdemaskował w ten sposób ukrytą działalność 
przestępczą. Inicjatorem filmu jest Christopher Reeve, 
który za cenę jego realizacji zgodził się wreszcie na udział 
w „Supermanie IV" — pod warunkiem jednak, że sam 
dokona zmian w scenariuszu. 

. 
Bracia Paolo i Vittorio Taviani realizują w Stanach Zjedno- 
czonych film „Dzień dobry, Babilonie” o włoskich emi- 
grantach w Hollywood w okresie rozkwitu niemego kina. 
Tytuł odnosi się do „Nietolerancji” Davida Warka Grifitha 
z epizodem babilońskim kręconym z udziałem tysięcy 
statystów. Rolę główną gra Charles Dance dobrze nam 
znany z serialu „Klejnot w koronie”. Występują także Vin- 
cent Spano i Greta Scacchi. 

* 
Nowy francuski minister kultury, Frangois Leotard zapo- 
wiedział, że państwowy kanał telewizyjny TF-1 zostanie 
do końca roku sprzedany w ręce prywatne. 40 procent 
akcji znajdzie się na giełdzie, 50 procent przejmie nabyw. 
ca zaaprobowany przez specjalną, niezależną komisję. 

* 
Koszt produkcji średniego filmu w Hollywood wynosi w 
roku bieżącym 15,8 milionów dolarów; dwa lata temu wy- 
nosił „tyłko” 11.9. W dystrybucji kinowej zwracają nakłady 
i przynoszą zyski nieliczne filmy — 10 do 20 procent ogól- 
nej produkcji. Pozostałe zależą od wpływów z telewizji i 
dystrybucji wideokasetowej. Mówi się, że więcej niż kie- 
dykolwiek ludzi ogląda dziś filmy — ale nie w kinach. 
Widownia kinowa w USA spadła w ostatnim roku o 12 
procent 


* 
Solia Loren wystąpi w tytułowej roli „Matki Courage" w 
trzygodzinnej ekranizacji sztuki Bertolta Brechta dla tele. 
wizji 
* 

Rewelacyjny bohater „Powrotu do przyszłości”, Michael 
J, Fox występuje w filmie „Światło dnia” (Light ol Day) 
Paula Schradera u boku Geny Rowlands 


wanie ich przed rozbiórką. Raz jeszcze zatriumiu- 
je regionalna Ameryka, jak tego zawsze chciał 
Spielberg. 

Cóż można jeszcze o takim filmie powiedzieć? 
Dorosta publiczność czuje się już trochę znudzo- 
na, ale dzieci reagują entuzjazmem. A dzieci to 
dziś licząca się część widowni! 


ty z kieszeni któregoś z małych Goonies starczą 


na wykupienie dzielnicy ubogich domków i urato. 


LEILA SORELL 


„The Goonies" - wyprawa w krainę przygody 


Fot. Paris Match 


Z podniesioną głową 


Uwspółcześniona wersja „Diabła wcielo- 
nego" zrealizowana przez Marco Belloc- 
chlo wywołała skandal śmiałością obycza- 
jową. Ale Maruschka Detmers, która grała 
główną rolę, odpiera ataki. Oto fragmenty 
rozmowy z „Paris Match 
— Skandal? Przyjmuję to oskarżenie z pod- 
niesioną głową. Jest to film o uczuciach. O 
prawdziwych uczuciach. Pozbawiony całko- 
wicie hipokryzji. To dlatego mówi się o skan- 
dalu 

© Maria Schneider nie była już sobą po 
„Ostatnim tangu w Paryżu”... 

— Moim ideałem nie jest pozycja wielkiej 
gwiazdy. Pracuję i daję z siebie wszystko, co 
potrafię. Gdybym uważała, że nie jestem do 
tego zdolna, zrezygnowałabym. Może próbu- 
je się mnie zniszczyć, ale to nie dramat, szyb- 
ko się z lego otrząsnę. Miałam całkowite zau- 
fanie do reżysera, oddałam mu się w ręce i 
niczego nie żałuję. 

© Oddać się tak catkowicie w ręce męż- 
czyzny...? 

— W życiu prywatnym byłabym przeciwna, 
ale w sytuacji aktorki lo co innego. Podpisuję 
kontrakt i robię wszystko, czego wymaga ode 
mnie reżyser. 

© Montheriand powiedział: „Nie ma mi- 
tości, są tylko dowody miłości” 
— Największym dowodem miłości jest pozo- 
stawić swobodę życia ukochanej osobie. 
Wyzbyć się zaborczości. Nie odczuwać zazd- 
rości. Jeśli mam być obiektem czyjejś po- 
trzeby posiadania — odchodzę. 


© Mężczyźni mówią, że kobiety ktamią... 


— Ja nigdy nie kłamię. Ale często zmieniam 
zdanie. 


„Urok nałogu”, reż. Żivko Nikolić 


Od ubiegłorocznego festiwalu w Cannes, na którym film 
Emila Kusturicy „Tata w podróży służbowej” zdobył Złotą 
Palmę, mówi się o odrodzeniu kinematografii jugosto- 
wiańskiej, o pojawiających się w niej nowych, ciekawych 
zjawiskach. Czy rzeczywiście w kinie jugostowiańskim 
można dostrzec owe kiełki nowego, czy to tylko krytycy 
rozdmuchują incydentalne zjawiska? 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z JUGOSŁAWII 


iałem ostatnio okazję zapo- 
znać się z półroczną, naj- 
świeższą produkcją filmową 
Jugosławii. Obejrzałem pięt- 
naście filmów. Dają się z 


nich odczytać pewne ciągi zaintereso- 
wań tematycznych, czy gatunkowe pre- 
ferencje, ale trudno bez ryzyka błędu 
wyrokować o jakiejś rewolucyjnej od- 
mianie. A może to dopiero ta faza, kiedy 
ilość przeradza się w jakość. 


Z Erosem na ty 


Najbardziej spektakularny wydał mi 
się motyw rewolucji obyczajowej, która 
głęboko przeoruje świadomość społe- 
czeństwa wielonarodowościowej lede- 
racji republik. Może cokolwiek humory- 
stycznym tego wykładnikiem jest nie- 
zwykła zapamiętałość twórców w pre- 
zentacji tej figury erotycznej, która we- 
dług przyjętej nomenklatury nazywa się 
bodajże na jeźdźca, a która pojawiała 
się w co drugim filmie współczesnym. 
Zasięg rewolucji obyczajowej w kraju — 
najoględniej mówiąc — nie zaliczającym 
się do europejskiej czołówki w tej dzie- 
dzinie, okazuje się nadspodziewanie 
szeroki. Kioski z prasą na dworcach i 
ulicach wabią urokami nagich panienek 
na barwnych, lśniących okładkach licz- 
nych krajowych i zachodnich magazy- 
nów ilustrowanych. Nadmorskie kuror- 


ty, obliczone na dewizowego turystę, 
przyciągają konsumpcyjnym sznytem 
swobody, luzu i życia ułatwionego, ła- 
two dostępnych za wymienialny pie- 
niądz. Dochodzi do tego pewien styl 
życia importowany z zagranicy przez 
miliony gastarbeiterów, którzy po po- 
wrocie do kraju nie mogą zmieścić się 
w tradycyjnych, nie dość nowoczes- 
nych wzorcach życia, powodując erozję. 
dawnych norm obyczajowych i moral- 
nych. 

Całą bogatą paletę dokonujących się 
przeobrażeń niejako in statu nascendi, 
odnajdziemy w filmach. Nie zawsze są 
to realizacje udane, bardzo często na- 
molnie rozrywkowe, lub czysto komer- 
cyjne. 

Najbardziej charakterystycznym fil- 
mem tego nurtu wydał mi się „Urok na- 
łogu” reżyserii Żivko Nikolicia. Z piekła 
rodem jest podstawowy zamysł drama- 
turgiczny filmu, polegający na prostym 
skonirontowaniu surowości damsko- 
-męskich obyczajów mieszkańców 
czarnogórskiej wsi z pełną swobodą 
moralną i erotyczną zachodnich tury- 
stów-naturystów, przyjeżdżających nad 
Adriatyk do specjalnie dla nich przygo- 
towanych ośrodków. Nikolić konse- 
kwentnie przeciwstawia sekwencje 
czarnogórskiego obyczaju erotyczne- 
go, który nawet podczas stosunku mał- 
żonków każe mężczyźnie przysłaniać 


oeks 


twarz kobiety specjalną kapką (aby nie 
grzeszyć wzrokiem?) — sekwencjom 
plaży w pełnym słońcu, gdzie goło i 
wesoło spędzają czas naturyści, prześ- 
cigający się w wymyślności miłosnych 
figur. Nic dziwnego, że po takiej eduka- 
cji czarnogórskie dziewczyny (dokład- 
nie ubrane) obsługujące te ośrodki, jak 
na przykład główna bohaterka filmu, 
dość szybko tracą ochotę na kapki, 
małżeński pośpiech i bylejakość w tej 
zabawie. Trzeba widzieć przerażenie i 
rozpacz małżonka bohaterki, kiedy ta 
jego rytuałowi miłosnemu przychodzi w 
sukurs z propozycjami, o których nie 
słyszał, ani ich sobie nie wyobrażał. | 
chociaż reżyser całą tę intrygę świado- 
mie gmatwa owijając w odniesienia et- 
nograficzno-socjologiczne, to przecież i 
tak na wierzchu pozostaje pochwała 
wolności i swobody, spotęgowana uro- 
dą plażowych zdjęć i studialnych ak- 
tów. 

W filmie Zorana ĆCalicia „Dynastia Żi- 
kinów” obserwujemy pseudopedago- 
giczne wyczyny dwóch dziadków, prze- 
sadnie — jak się wydaje — wierzących w 
kult męskiej jurności, którzy przy pomo- 
cy podstawianych panienek próbują 
zaktywizować erotycznie dorastającego 
wnuka. Jak to w komedii bywa,chiopak 
nie potrzebuje żadnych protez ani udo- 
godnień, bo jest autentycznie i z wza- 
jemnością zakochany w ślicznej, choć 


czasowo nieobecnej dziewczynie, zaś 
staruszkowie przy okazji swoich intryg 
mają okazję trochę erotycznie poswa- 
wolić, poświntuszyć, choć nie zawsze 
pogrzeszyć. Naiwne to i płyciutkie, ale 
jakoś oddaje obraz społecznego polu- 
zowania reżimów obyczajowych. 
Mnóstwo jest śmiałych scen erotycz- 
nych w filmie Gordana Boskova „W 
więzieniu” (więzienie dla kobiet), jak 
również w satyrycznej komedii „Ciao 
inspektorze” Zorana Calicia, gdzie su- 
pergwiazdor jugosłowiański Bata Zivo- 
jinović gra pazernego na spódniczki 
milicjanta, ale jego nieszczęście polega 
na tym, że tropiąc niebezpieczną szajkę 
przemytników, w pewnym momencie 
musi udawać pedała, godząc się na mę- 
skie zaloty, podszczypywanki i inne 
tego rodzaju nieobyczajne — z punktu 
widzenia zdrowej moralności — figle. 
Mocno podbudowany erotyzmem 
jest stylizowany na czarny kryminał film 
Zorana Amara „Koneser”. Tu z kolei 
mtody żołnierz ucieka z wojska do 
domu, aby sprawdzić wierność narze- 
czonej, której „rozebrane” zdjęcia w 
wyzywających erotycznie pozach zdo- 
bią okładki popularnego magazynu, 
stając się wśród kolegów z wojska po- 
wodem niedwuznacznych komentarzy 
na temat jej prowadzenia się, potrzeb i 
zdolności. Jeszcze bardziej 
spektakularnym wykładnikiem tej fali 


„Obiecana ziemia”, reż. Veljko Bulajić 


polityka. 


okazał się „Album protestu” Żiki Mitro- 
vicia, w którym sensacyjna, ale mało in- 
teresująca intryga kryminalna jest obfi- 
cie inkrustowana erotycznymi potycz- 
kami prawie wszystkich bohaterów, 
jako że rzecz dzieje się wśród artystów i 
impresariów z kręgu muzyki pop. 

Ża swoiste ukoronowanie tego etapu 
zainteresowań kina jugostowiańskiego 
seksem uznać trzeba „Unę” reżyserii 
Miśy Radivojevicia, reklamowaną bez 
osłonek jako film erotyczny. Mamy tu 
romans czterdziestoletniego profesora 
socjologii, który ma kłopoty z władzami, 
ale jest lubiany przez młodzież. Spryt- 
nie dyskontuje swoją popularność 
wśród młodych zdradzając żonę z co 
ponętniejszymi stuchaczkami wykła- 
dów. Una, atrakcyjna i ambitna studen- 
tka z wydziału dziennikarstwa, wciąga 
go jednak w romans znacznie inten- 
sywniejszy. U obojga pojawia się wza- 
jemna fascynacja erotyczna. Można po- 
wiedzieć, że zmieniając hotele nie wy- 
chodzą z łóżek. Nic więc dziwnego, że 
jest tu najbardziej kompletny zestaw 
stosowanych figur. Wprawdzie reżyser 
próbuje pogłębić swą„opowieść wpro- 
wadzając pewne aluzje polityczne, a 
nawet Swoisty psychologizm, tącząc 
skłonności profesora z jego filozoficz- 
nym uposażeniem (zatrzymał się w ro- 
zwoju na etapie apologii buntu i indywi- 
dualistycznej wolności francuskiego 


„maja barykad”), jednak kasowe Suk- 
cesy filmu należy i trzeba wiązać z prze- 
ciwległą głowie częścią ciała. Przy czym 
nie jest to porno, a jeśli nawet to soft, 
nie hard. 


Nic nie kłamię, z ręką na sercu rela- 
*cjonuję com widział. Czy to jest jakaś 
ważna filmowa fala? Chyba nie. Także i 
w Jugosławii kina bronią się przed po- 
głębiającą się absencją widowni, i bro- 
nią się jak potrafią. Erotyzm jest tu chy- 
ba narzędziem poręcznym, choć nie za- 
wsze bywa zaliczany do środków god- 
nych i nie zawsze, a nawet wcale, nie 
sprawdza się na dłuższy dystans. Nie- 
które państwa już to przerobiły, choć z 
drugiej strony nie widać zbyt wyraźnie 
jakichś negatywnych konsekwencji tej 
edukacji. Wiadomo — owoc zakazany 
kusi przede wszystkim dlatego, że jest 
zakazany. 


Kto wie jednak, czy nie jest prawdo- 
podobne to, co na początku napisałem 
o społecznym procesie przeobrażeń 0- 
byczajowych, które tradycyjnie zalicza 
się do cywilizacyjnego postępu. Postęp 
zaś, jak to opisał Redliński i pokazał 
Leszczyński w „Konopielce”, czasem 
wkracza wraz z traktorami, które zdobę- 
dą wiosnę, a czasem pojawia się jak 
„przełom w bulwie” Kaziuka: onże 
właśnie podejrzawszy erotyczną figurę 
„na jeźdźca” w wykonaniu swojej miej- 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


skiej lokatorki — od tego momentu już 
żyć po staremu nie potrafił. Coś z tego 
paradoksu animuje pewnie i tę falę 
współczesnego filmu jugostowiańskie- 
go. 

W stronę 

polityki 

Sktamałbym jednak sugerując, że tyl- 
ko rewolucja obyczajowa dominuje w 
jugosłowiańskim kinie. 

Z uwagą obejrzałem kilka filmów, któ- 
re pozornie podejmują problematykę 
szalenie tradycyjną w tym kinie: sprawy 
wojenne, podziały związane z wprowa- 
dzaniem nowej władzy i nowego syste- 
mu. a wreszcie wpływ tamtych rozwią- 
zań i decyzji na współczesność. Napi- 
sałem „pozornie”, bo dostrzega się 
jednak znaczące różnice wobec spetry- 
fikowanych standardów. Nie zawsze są 
to propozycje filmowo udane, ale prze- 
cież rokują nadzieje, są inne w ocenie, 
punktach widzenia, w puentach. I tych 
przewartościowań nie wiązałbym tylko 
z odmiennym stosunkiem do przesz- 
łości nowego pokolenia reżyserów, ge- 
neracji postkombatanckiej. Czasem to 
inne spojrzenie prezentują niemal kła- 
Sycy, jak np. Veljko Bulajić, którego pa- 
miętamy jako twórcę „Bez rozkładu jaz- 
dy” — głośnego eposu na temat pore- 


„Album protestu”, reż. Żika Mitrović 


wolucyjnych przeobrażeń kraju i maso- 
wych migracji. 

W filmie „Obiecana ziemia” reżyser 
kontynuuje problematykę „Bez rozkta- 
du jazdy”. Ale tym razem biednych 
chłopów z Dalmacji, przesiedlonych na 
żyzne tereny Słowenii, odnajdujemy w 
Sytuacji tragicznego dylematu. Oto 
przywódca wsi, komunista i partyzant 
Tity (grany przez Batę Żivojinovicia), ten 
sam, który namówił wszystkich na wy- 
jazd obiecując upragnioną ziemię, nieo- 
mal pod grożbą rewolweru — i w zgo- 
dzie z wytycznymi partii — zakłada koł- 
choz. W obronie własnej zabija zbunto- 
wanego sąsiada, który zarzucał mu i 
jego partii oszustwo : zdradę. Sąd ludo- 
wy skazuje go na więzienie. Eskortowa- 
nemu do miasta komuniście towarzy- 
szą nadawane przez radio — jak złośliwy 
komentarz losu — słowa komunikatu 
władz centralnych o wycofaniu się z 
koncepcji kolektywizacji wsi, jako 
sztucznie narzuconego wzoru z ze- 
wnąjrz, nie zdającego egzaminu w Ju- 
gosławii. Dla skazańca ta samokrytyka i 
korekta przychodzi za późno. Jakkol- 
wiek wymowa filmu jest gorzka i przy- 
wodzi na myśl wiele analogicznych sy- 
tuacji pomyłek i samooczyszczeń, które 
stały się udziałem wielu krajów socjali- 
stycznych, to przecież zastanawia napis 
poprzedzający czołówkę filmu, brzmią- 
cy jakby na przekór i optymistycznie: 
„Dumni jesteśmy z dorobku czterdzie- 
stolecia”. 

Także obraz okupacji i walki z Niem- 
cami podlega w filmie jugosłowiańskim 
znaczącemu zróżnicowaniu. To już nie 
jest kontrast czerni i bieli, ale cały ze- 
staw barw zniuansowanych, zachodzą- 
cych na siebie w zgoła trudnych do 
przewidzenia konfiguracjach. 

Najlepiej widać to w dwóch filmach. 
Odmienność postaw wobec okupanta 
ilustruje „Dziki wiatr”, rzecz o epickim 
rozmachu, gdzie. w obrębie jednej 
chłopskiej rodziny stykamy się z dia- 
metralnie różnymi nastawieniami. Oj- 


ciąg dalszy na str. 16 


ciąg dalszy ze str. 15 


ciec współpracuje z partyzantami, je- 
den syn kolaboruje z Niemcami i służy 
im w najgorliwszy sposób. Otóż poluje 
na pojedynczych partyzantów, dostar- 
czając Niemcom za wysokie sumy ob- 
cięte uszy zabitych. Drugi syn — miota- 
ny sprzecznymi uczuciami — popada w 
alkoholizm i ulega przyspieszonemu 
procesowi degeneracji fizycznej i psy- 
chicznej. Rozmaicie także zachowują 
się córki i synowe: od pogardy aż do 
romansowej akceptacji wrogów. W o- 
góle imponderabilia narodowe są tu 
mocno przyprawione dramatami psy- 
chologicznymi, a także nie brak w filmie 
przymieszki naturalistycznej. W zamie- 
rzeniu było to coś na miarę „Cichego 
Donu” Jugosławii czasów okupacji. 
Niestety, realizacja nie dorosła do po- 
ziomu ambicji. 

Także „Christophoros” Andreja Mia- 
kara, pomyślany jako ogromna metafo- 
ra historyczna znaczącego poplątania 
losów słoweńskich — zawodzi w swym 
ekranowym kształcie. Akcja zaczyna się 
w czasie wojny, kiedy ludność Słowenii 
jest podzielona.  Kleryko-faszyści 
współpracują z Niemcami, walcząc u 
ich boku z komunistyczną partyzantką. 
Oto kontekst ideowo-historyczny losów 
dwóch mężczyzn z przeciwstawnych o- 
bozów i kobiety z dzieckiem — Krzyszto- 
em — ofiary wojny. Obaj mężczyźni są 
jakoś winni śmierci jej męża, obaj ko- 
chają wdowę, obaj starają się jej poma- 
gać w wychowaniu syna. Mijają lata, 
całe epoki polityczne... akcja punktowo. 
doprowadzona jest prawie do współ- 
czesności. Ze wsi odeszli młodzi ludzie, 
także Krzysztof wyjechał gdzieś na sak- 
Sy. Starzy — aż do Śmierci kobiety — żyją 
zgodnie we trójkę, jako że erotyzm 
skończył się już dawno, a pozostała są- 
siedzka pomoc w pracy na co dzień. 
Symboliczną puentą ma być scena po- 
grzebu. Przybyłego Krzysztofa z synem, 
całkiem obcego i nietutejszego w ro- 
dzinnym pejzażu, nic już nie obchodzą 
zawiłe losy matki i wujków (ojcobój- 
ców?). Wnuk zmarłej tłucze figurkę św. 
Krzysztofa, przechowywaną jako relik- 
wię ochraniającą syna. Film zamyka o- 
sobliwy dialog dwóch wdowców-nie- 
-wdowców, którzy prawie czterdzieści 


lat przeżyli w zgodzie: — Moje na wierz- 
chu — mówi komunista wskazując na 
przemiany kraju. — Ale za jaką cenę — 
replikuje dawny kleryko-faszysta. I tylko 
Krzysztof zachówuje się podobnie do 
bohatera Skolimowskiego z „Barie- 
ry”. który ucieka w prywatność nie u- 
miejąc wmontować się w splątane tra- 
dycje i wartości pokolenia ojców. = 
Jest w tym filmie sporo, jak widać, 


„Una”, reż. Misa Radivojević 


konstatacji ilustrujących aktualne nie- 
pokoje społeczne, a nawet polityczne, 
jest sporo fragmentów o dużej filmowej 
urodzie,ale też równie dużo pospolite- 
go — moim zdaniem — niechiujstwa rea- 
lizatorskiego, brak wyczucia dramatur- 
gii, zbyt duża beztroska narracyjna, a to 
nie utatwia odbioru. 

| na koniec jeszcze jedna próba po- 
wrotu do pięknych i bolesnych czasów, 


„Christophoros”, reż. Andrej Mlakar 


PG AGŁI) 


kiedy wszystko było pierwsze. Tym ra- 
zem dokonana — trochę jak u Zanussie- 
go w „Roku spokojnego słońca" — z 
punktu widzenia klasy wysadzonej z 
siodła, dla której zwycięstwo komuni- 
stów było równoznaczne z życiową klę- 
ską i wiązało się z koniecznością u- 
cieczki za granicę, emigracji. 

„Bal na wodzie” Jovana Aina ma 
kunsztowną strukturę narracji: współ- 
czesna rama otwierająca i zamykająca 
film wypełniona jest ogromną retro- 
spekcją wydarzeń z czasów wprowa- 
dzania nowego ustroju tuż po wojnie. 
Bohaterami jest piątka maturzystów — 
czwórka ze sternikiem (dziewczyną). 
Młodzi widzą jak rozparcelowuje się 
ziemie ich znajomych, rekwiruje pałace 
i dzieła sztuki, „dogęszcza” nadmetraże 
W luksusowych wiliach, jak pauperyzują 
się ich rodziny. Wielu ojców i krewnych, 
związanych z prozachodnią koncepcją 
niepodległości Jugosławii pozostaje 
poza granicami. 

Chłopcy durzą się w pięknej Esterze, 
każdy po cichu, indywidualnie, wyznaje 
jej swe uczucie. Jednak pierwszą mi- 
łość, brzemienną w następstwa, dziew- 
czyna przeżyje w ramionach chłopaka 
nie ze swojej stery, komunisty i eks- 
partyzanta, kiedy ten zdobędzie po- 
trzebną rodzinie penicylinę. Później, 
kiedy Estera zorientuje się, że jest w 
ciąży (każdy z chłopców podejrzewa 
drugiego, nie domyślając się kto jest 
ojcem), klubową łodzią uciekają w kie- 
runku Bari, gdzie czeka ojciec dziew- 
czyny. Tam też rozchodzą się ich drogi, 
jako że dziewczyna nie wyznaje nikomu 
swojej tajemnicy. Dziś spotykają się po 
czterdziestu latach na pogrzebie Este- 
ry. popatrują z podziwem_na piękną 
córkę w żałobie. Przyjechali do Jugo- 
sławii od swoich rodzin, pilnych zajęć, 
intratnych profesji. Przygnała ich tęsk- 
nota do kraju lat dziecinnych, kraju, któ- 
ry jest ich ojczyzną, choć żyją daleko 
od niego, na emigracji. Zaprosił ich ta- 
jemniczy właściciel tawerny na wodzie, 
który okazuje się owym pierwszym Es- 
tery. | on już jakby przestał być entuzja- 
stą, zmieszczaniał, wiele zapewne prze- 
szedł. 

Dziwny jest ten bal na wodzie, spo- 
tkanie zwycięzcy i pokonanych, w at- 
mosterze nostalgii przemieszanej z go- 
ryczą, tęsknoty i żalu, wzajemnych ura- 
zów i zapiekłej nieufności, z kołującym 
między wierszami pytaniem: czy to 
wszystko się opłaciło? Za jaką cenę? 

Mimo romansowej intrygi film jest 
przede wszystkim próbą rewizji pew- 
nych historyczno-politycznych stereo- 
typów. Pokazuje negatywny rewers po- 
zytywnego awersu monety, której na 
imię rewolucja. Bo w życiu i w historii 
tak już jest, że jeśli ktoś wygrywa, to 
ktoś musi przegrać. Tyle, że przegra- 
nym nie stawia się pomników. Chyba 
że po latach, kiedy wystygną emocje, 
zniknie presja dorażnej aktualności po- 
litycznej, kiedy życie spatynuje blaski 
zwycięstw i złagodzi gorycz porażek 
Czy to już jest ten czas? Jak na razie 
wszystkie prawa dystrybucyjne tego fil- 
mu kupiła firma zachodnia. Ale problem 
sam w sobie godny jest głębszej ref- 
leksji. 

* 

Więc jak to jest z tym współczesnym 
filmem jugosłowiańskim: seks i polity- 
ka? Tak naprawdę to nie wiem. Trzeba 
by lepiej poznać środowiskowe dys- 
kusje. zamierzenia i projekty poszcze- 
gólnych firm produkcyjnych, rzeczywis- 
te nastawienia dystrybutorów krajo- 
wych. Jednak w obejrzanej przeze mnie 
piętnastce tytułów te dwa bieguny pola- 
ryzacji zainteresowań wydały mi się 
najbardziej wyraziste. One nadawały 
ton reszcie. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


zak 


Philippe Ruggieri (Franęois Larrivióre) Elisabeth Jubiot (Letitia) w filmie „Kufer i upiór” 


Coś 


z literatury 
poczciwej 


rzymani przez Telewizję od wielu ty- 

godni na bardzo cienkiej diecie, ki- 

nomani muszą zadowałać się serią 

francuskich filmów, do których najle- 
piej pasującym określeniem jest - poczciwe. 
Z pewnością nikim nie wstrząsną. a już na 
pewno nikogo nie zgorszą adaptacje klasy- 
ków, których dziś mało kto czyta. Kiedy po- 
myślę o tych zaperzonych dyskusjach i spo- 
rach, czy Telewizja powinna wyświellać.. 
„Salo” Pasoliniego, to oglądając „Małą Fa- 
detkę" po prostu skręcam się ze śmiechu. Ta 
dyskusja to był chyba najlepszy przykład ro. 
bienia ludziom wody z mózgu, na jaki zdobyły 
się publikatory w bieżącym roku. 


Po dzieła pani Aurory Dupin baronowej 
Dudevant (1804-1876), powszechnie znanej 
pod literackim pseudonimem George Sand, 
sięgnęli francuscy realizatorzy prawdopo- 
dobnie z tego samego powodu, dla którego 
niegdyś polscy filmowcy przenosili na ekran 
nowelki tak zupełnie zapomnianych XIX- 
„wiecznych pisarzy, jak Aleksander Święto- 
chowski. Powodem tym jest dotkliwy brak 
scenariuszy. Kto ma jakiś fajny pomysł, leci z 
nim do bogatych producentów, bo tak się 
składa, że fajne pomysły wymagają dużych 
pieniędzy na ekranizację. Tymczasem panią 
Sand można ekranizować tanio. Jeden 
komplet kostiumów chłopskich wystarczył na 


trzy filmy, gdyż akcja wszystkich trzech roz- 
grywa się w tej samej epoce, na wsi w pro- 
wincji Berry, która była ukochanym regionem 
George Sand, sercem Francji bijącym mię- 
dzy rzekami Indre i Loarą 

„Mała Fadetka” i „Franek znajda” dosko- 
nale ilustrują zainteresowania George Sand i 
tendencje utworów pisanych w latach 1840- 
tych, w dojrzałym okresie jej twórczości. Po- 
zostająca pod silnym wpływem socjalizmu u- 
topijnego Saint-Simona, gorąca wyznawczy- 
ni idei Jana Jakuba Rousseau, pisarka ideali- 
zowała zycie na wsi i jej portrety chłopów, 
pełne ciepła i entuzjazmu, są bardziej ilustra- 
cją idei niż portretami z natury. Tak właśnie 
grają aktorzy, zwłaszcza wykonawca głów- 
nych ról we wszystkich trzech filmach, Pascal 
Raynal 

Najciekawszy wydał mi się trzeci z filmów 
- „Mistrzowie dźwięków”. Widać w nim najle- 
piej osobliwość utworów George Sand: połą- 
czenie idealistycznej wizji społecznej ze zdu- 
miewająco dokładnym opisem. George Sand 
pasjonowała się tradycjami rzemiosła, a 
zwłaszcza jego strukturą cechową, która w 
początkach XIX w. była jeszcze silna i miała 
cechy zamkniętego braciwa_ wtajemniczo- 
nych. Powieść „Wędrowny czeladnik” (1840) 
to istne kompendium wiedzy o wewnętrznej 
organizacji rzemiosła, o długotrwałym proce- 
sie zdobywania wiedzy i osiąganiu mi- 
strzowstwa w zawodzie, o obrzędach, tajnych 
znakach i języku wtajemniczonych. Elementy 
tego mamy w „Mistrzach dźwięku” i to chyba 
jest najciekawsze w tym filmie, trafnie realizu- 
jacym lormułę opowieści romantycznej. 

Swoją drogą to była zdumiewająca kobie- 
ta! Z pozorów rozkapryszona arystokratka 
bez reszty oddana romansom (cóż za kolek- 
cja kochanków!), a jednocześnie tytan pracy. 
Pisała codziennie, ściśle określoną liczbę 
godzin. Jeśli na 15 minut przed wyznaczo- 
nym terminem kończyła powieść, brała nową 
kartę, wypisywała tytuł następnej — i bez 
zwłoki zaczynała pierwszy rozdział. 


Z dalszych filmów tej serii wyróżnia się 
„Kułer i upiór” oparty na noweli Stendhała, 
odznaczającej się podobnie filmowymi walo- 
rami, co jego powieści. Dramatyczna akcja 
operuje dwoma wątkami, często pojawiający- 
mi się w utworach Stendhala. Jednym Są re- 
presje polityczne po upadku Napoleona (ak- 
cja „Kufra...” toczy się w 1814 r.), drugim zaś 
dręcząca niemożność uniknięcia przezna- 
czenia, symbolizowana przez beznadziejne 
próby ucieczki z więzienia. Autorem filmu jest 
znany aktor-reżyser Roger Hanin, który tral- 
nie obsadził film włoskimi i francuskimi akto- 
rami; wybija się doskonały Michel Peyrelon w 
roli ztowrogiego Amaud de Lourmel, okrutne- 
go szeła policji, niewątpliwego kuzyna hra- 
biego Mosca z „Pustelni parmeńskiej". Zre- 
sztą i para głównych bohaterów filmu przypo- 
mina nieodparcie Fabrycego del Dongo i 
Sanseverinę. 

Mniej znana nowela Balzaka „Sekrety 
księżnej de Cadignan” została przeniesiona 


TELEKINO 


na ekran przez wytrawnego rzemieślnika Jac- 
quesa Deray w dobrej i atrakcyjnej obsadzie 
(Claudine Auger, Marina Vlady, Francois 
Marthouret, Niels Aressrup). Jest to typowo 
balzakowska gra uczuć i interesów na tle sa- 
lonów paryskiej socjety w czasach Monarchii 
Lipccwej. Można w tej historii zauważyć typo- 
wy dla Balzaka mizogynizm: jego kobiety są 
przeważnie złe i zepsute; mężczyźni, jeśli na- 
wet schodzą z drogi cnoty, to zawsze znajdu- 
ja usprawiedliwienie. Tak jest i w tym drapież- 
nym romansie wielkiej damy i genialnego pi- 
sarza, w którym nietrudno wyobrazić sobie 
samego Balzaka zastępczo mszczącego się 
za upokorzenia, jakich nie szczędziło mu ży- 
cie. 

Z trzech pozostałych filmów, interesującą 
obsadą odznacza się „Madame Baptiste" 
według noweli Maupassanta. Isabelle Hup- 
pert, wykonawczyni głównej roli, jest aktorką, 
którą można oglądać zawsze, nawet w bła- 
hych ramotkach, jaką niestety jest ta nowela 
w reżyserii Claude Santelliego. Inną wybitną 
aktorkę, Anouk Aimće, zobaczymy w „Kartce 
miłości” według Zoli, w reżyserii Erica Chou- 
raqui'ego. Partneruje jej Bruno Cremer. 

Chciałbym zatrzymać się chwilkę nad os- 
tatnim z tej serii filmów. „Pokraka” w reż. Ser- 
ge Moaliego jest adapiacją głośnej noweli 
Francois Mauriaca, jednej z najbardziej typo- 
wych w jego dorobku. Twórczość tego pisa- 
rza przesiąknięta jest obsesją grzechu i prze- 
stępstwa; los jego bohaterów jest tragiczny, 
a upodobanie do monstrualnych bohaterów 
wiąże utwory Mauriaca z tradycją romantycz- 
ną. Grzech i odkupienie, cierpienie i fatum 
ciążące nad ludzkim losem znajdujemy w 
mrocznej historii dziecka rozpaczliwie sprag- 


nionego miłości. Lektura tej noweli jest dla 


czytelnika wielkim przeżyciem, pobudza wyo- 
brażnię, zmusza do głębokiego zastanowie- 
nia się nad losem. Film, niestety, spłaszczał 
jej wymowę. Raz jeszcze okazało się (podob- 
nie było przed laty z ekranizacją „Teresy 
Desqueyroux" Mauniaca reżyserowaną przed 
laty przez Georgesa Franju, że pewien typ 
literatury nie poddaje się ekranizacji). Chodzi 
0 utwory, które spełniają swe artystyczne po- 
słannictwo poprzez wywoływanie w wyobraż- 
ni czytelnika zindywidualizowanej wizji — bo- 


hatera, pejzażu, przedmiotu. Żadne bogactwo 


filmowej reżyserii, podejrzewam, nie zastąpi 
nam obrazów, jakie tworzymy sami czytając 
na przykład Prousta. Również tragedię tytuło- 
wego bohatera „Pokraki" musimy przeżyć 
wyobraziwszy go Sobie najpierw; inaczej po- 
zostaje obojętny. 

Często bywa, że projekcja filmu w telewizji 
nagle pobudza zainteresowanie _ literaturą; 
może i tym razem ten i ów z widzów sięgnie 
po Zolę, Maupassanta, Mauriaca, Balzaka (że 
sięgnie po George Sand — nie wierzę). To 
będzie konkretny pożytek z emisji tej serii. 
Ale wyłącznie taką strawą żywić kinomanów 
nie można, proszę Telewizora! 


JAN 
KOWALSKI 


MAŁA FADETKA (La petite F: 
George 


MISTRZOWIE DŹWIĘKÓW (Le meltros son 
neurs) według powieści George Sand; 
Lazare Iglesias; wykonawcy: Patrick Rey: 


KUFER 1 UPIÓR (Le cofire et ie revenant) 
wj opow. Stendhale reż. Roger Hanin: wy- 
Peyrelon, Elizabeth Ju- 


konawcy: Michel Ą 
biot, Philippe Ruggieri 


powera 


piedasęe aedkżia ) 
Moati; wykonawcy: 
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Jerzy Stuhr: rocznik 1947, aktor Starego Teatru w Krakowie, 
wykładowca sztuki aktorskiej w Padwie i Bolonii. A także — 
poczynając od „Wodzireja” Feliksa Falka — niezapomniany bo- 
hater wielu znaczących filmów polskich. 


Scenariusze 
dopiero powstają 


© Myślę, że śmiało można okreś- 
lić pana jako cztowieka, który osiąg- 
nął w swym zawodzie sukces. 

— Moim zamierzeniem od początku 
było dążenie do takiego ukształtowania 
własnej osobowości, żeby pozwoliło mi 
to na wybór ról o ciągle innej wymowie, 
dla widza wciąż zaskakujących a jedno- 
cześnie ściśle związanych z tą osobo- 
wością. Inaczej mówiąc — chciałbym u- 
kazywać się publiczności wciąż w in- 
nym wymiarze psychologicznym, nie 
rezygnując przy tym z własnych cech 
psychicznych i fizycznych. Ten zamiar 
się powiódł. Ale jeszcze nie mówiłbym 
0 sukcesie. Trzeba pamiętać, że na uzy- 
skanie zadowalającego mnie poziomu 
zawodowego złożyły się lata ciężkiej 
pracy, mozolne wyłuskiwanie spośród 
propozycji zadań, które mogą kształcić 
mnie nadal, uczą poznawać obce mi re- 
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jony sztuki, pozwalają na dobieranie 
świeżych środków wyrazu. Każda kolej- 
na rola to porzucanie sprawdzonych już 
efektów na rzecz nie wypróbowanych. 
Interesujących propozycji dostaję raz 
mniej, raz więcej, ale na szczęście nie 
jestem zmuszony do brania wszystkie- 
go jak leci, aby się utrzymać w zawo- 
dzie i w życiu. Może te wszystkie zabie- 
gi kiedyś złożą się na sukces. 


© Reasumując — cel został 
wprawdzie osiągnięty, ale przed pa- 
nem jeszcze lata najrozmaitszych 
możliwości 

— Najważniejsze — nie stracić kon- 
taktu z widzem, orientować się w jego 
nastrojach i odczuciach. Bo feśli owa 
nić ulega zerwaniu, pozostają dwie 
możliwości: albo uprawianie sztuki aka- 
demickiej albo popadnięcie w samou- 
wielbienie. Samouwiełbienie widowni 


W „Obi-oba. Koniec cywilizacji” Piotra Szulkina 


Spotkanie 
z Jerzym 
Stuhrem 


nie potrzebuje, zaś sztuka akademicka 
mi nie odpowiada. 

© Chce pan powiedzieć, że życie 
samo dyktuje, co aktor powinien po- 
kazać widzowi? 

— Poniekąd. Publiczność chętnie 
słucha odpowiedzi aktora na pytania, 
które sama sobie stawia. Należy zatem 
wyczuwać puls codzienności, wiedzieć 


| co ludzi boli, a co cieszy. Może zresztą 


widzowie nie oczekują gotowego roz- 
wiązania problemu, a tylko dokładnego 
ukazania tego, co ich nurtuje. Przedsta- 
wiać współczesne konilikty, komplek- 
Sy, stany zagubienia, nadzieje, kwestie 
natury moralnej to znaczy przedstawiać 
bohatera ucieleśniającego w oczach 
widzów ich samych. Publiczność widzi 
uwikłanie tego bohatera w mnóstwo 
skomplikowanych spraw i zależności. | 
porównanie z własną sytuacją przynosi 


pewną ulgę. Okazuje się, że człowiek 
nie jest odosobniony w swych reak- 
cjach, że innym też nielekko, że istnieją 
tacy, co myślą całkiem podobnie. 
Czy to aby nie gra „pod publicz- 
ję? 

— Skąd! Przecież nie mówię o mi- 
nach, które publiczność, głównie tele- 
wizyjna, pragnie oglądać. One właśnie 
są „pod publiczkę”. Przy okazji — spo- 
sób pokazania problemu mniej mnie 
ciekawi. Środki bowiem to tylko kwestia 
warsztatu, sprawności zawodowej 
Ważniejsze dla mnie jest oczekiwanie 
widza na moją pomoc w przetrwaniu 
trudnych chwil, w pomniejszaniu wątpli- 
wości. 


© Kilka miesięcy temu wspominał 


Pan o zmęczeniu. Czy nie eksploatuje 
się pan za bardzo? 


— Tak, jestem znużony koniecznoś- 
cią codziennego wykonywania zawodu. 


To szalenie niehigieniczne. Kto tak na 
świecie pracuje, jak aktor? Rano film, 
wieczorem teatr, taksówka do Łodzi, 
Warszawy i znowu film, znowu teatr. Już 
nie wsporninam o próbach ani o czasie 
potrzebnym do przygotowania roli. I nie 
sądzę abym był w tym zmęczeniu odo- 
sobniony. Wielu kolegów czuje się po- 
dobnie. Każdy z nas przechodzi kiedyś 
kryzys. A więc jestem zmęczony, mimo, 
że życie płynie mi obecnie nieco wol- 
niej. W poprzednich latach kręciłem o 
wiele więcej filmów niż ostatnio. Wcale 
mnie to nie martwi, bo czuję, że się 
zmieniam, że wkraczam w nowy dla 
mnie etap rozwoju 

© Mógiby go pan zdefiniować? 

— Nie potrafię, nie umiem tego jesz- 
cze określić, to dopiero zaczyna się 
dziać. Na pewno wiem tylko jedno — 
mam coraz mniej kłopotów i wątpliwoś- 
ci warsztatowych. Czyli, że warsztat 0- 
panowałem, a już z całą pewnością 
jego bazę. W efekcie zawęża się wach- 
larz ról, jakie mogę zgodnie ze swymi 
zasadami zaakceptować. Podejrzewam, 
że jedynie nieliczne zadania aktorskie 
postawiłyby mnie w pozycji niejako ze- 
rowej, zmusiły do wielkiego wysiłku w 
zmaganiu się z materiałem. | - zgodnie 
z przewidywaniami — takich propozycji 
otrzymuję coraz mniej, 

© Achciałby je pan dostawać? 

— Oczywiście. Mam ciągłą potrzebę 
uprawiania zawodu świadomie. Ta po- 
trzeba wiąże się Ściśle z poszukiwa- 
niem odmiennych, nie sprawdzonych 
dotychczas przeze mnie dróg aktor- 
skich. W momencie, kiedy czytam jakiś 
scenariusz i okazuje się, że w propono- 
wanej mi roli muszę się powtarzać, 0- 
garnia mnie niesmak. Wiem, że taka 
rola przyniesie kreację nieświeżą, nie- 
ciekawą, w dodatku nieuczciwą. Rzecz 
jasna — i taką grą można czarować pu- 
bliczność. Publiczność chce, żebym byt 
właśnie taki, żebym prowadził z nią miłą 
zabawę, żebym jej wodzirejował w 
sposób łatwy i przyjemny. Owszem, ja 
jestem do dyspozycji publiczności, ale 
po to, żeby widzów czymś zaskoczyć, 
skłonić do myślenia. Jeśli w telewizji 
akurat idzie film ze mną, to bardzo bym 
chciał, żeby ludzie nie zaczynali w tym 
momencie w kuchni robić sobie herba- 
tę. tylko czekali, jaki będzie mój następ- 
ny krok, co wykombinuję, jak rozwiążę 
mój, a zarazem ich problem. Istnieje 
wielu aktorów, cenionych i lubianych, 
zdolnych, ale zawsze wiemy, jak za 
chwilę się zachowają więc do tej kuchni 
wychodzimy. A to nie mój ideał aktors- 
twa. 


© W „Bohaterze roku”, najnow- 
szym filmie Feliksa Falka, występuje 
Danielak, postać z „Wodzireja” tegoż 
reżysera. Ale Danielak jakby się zmie- 
nił... 

— Czy to takie dziwne? Jest przecież 
człowiekiem, który zweryłikował swój 
sposób bycia i swoje poglądy z ubie- 
głego dziesięciolecia i obecnie, po wy- 
darzeniach wczesnych lat osiemdzie- 
siątych nie może żyć w identyczny jak 
kiedyś sposób. Przecież tamie do- 
świadczenia na każdym z nas wypaliły 


W „Seksmisji” Juliusza Machulskiego — z 
Olgierdem Łukaszewiczem 


piętno. | chociaż Danielak nie pozbył 


się określonych cech psycholizycz- 
nych, bo pozbyć się ich nie może, to 


jednak nosi w sobie zadrę i gorycz cze- 
goś niespełnionego. Właśnie takiego 


Danielaka usiłowałem pokazać, bazując 


na własnych przeżyciach i przemyśle- 
niach, ponadto starałem się uświado- 
mić widzowi zmiany, jakie zaszły nie tyl- 


ko we mnie, nie tylko w Danielaku, lecz 
w wielu, wielu ludziach w naszym kra- 
ju. 


© W „Bohaterze roku” jest pan 


współautorem dialogów. 


— Wspominałem już, że gra sama w 
sobie nie jest dla mnie czymś najistot- 
niejszym. Pewnie dlatego, że coraz 
trudniej osiągnąć świeżość. A te dialogi 
stanowiły odmianę. 


© Nie kusi pana samodzielne na- 
pisanie scenariusza? 

— Gdybym wpadł na konkretny po- 
myst, sam zrobiłbym wszystko, nie tyl- 
ko scenariusz. Ale nic takiego nie przy- 
chodzi mi na myśl. Wobec iego jestem 
wierny własnemu zawodowi i usiłuję o- 
siągnąć w nim perfekcję. Nie chciałbym 
firmować scenariusza będącego tylko 
wprawką. Ostatnio Julek Machulski po- 
kazał mi całe tomy na tema! fachowego 
pisania scenariuszy. Okazuje się, że 0- 
bowiązują pewne zasady, o których nie 
mam zielonego pojęcia. Po piętnastu 
latach w zawodzie posiadłem natomiast 
wyczucie dramaturgii, co pozwała mi 
czasem podpowiadać reżyserowi — i na 
tym koniec. 


© Z którymi reżyserami nawiązał 
pan aż tak dobry kontakt, że pozwolili 
na podpowiadanie? 

— Najbliżsi są mi ci, z którymi razem 
uczyliśmy się rzemiosła, wypracowywa- 
liśmy metody zawodowe nieco od- 
mienne od powszechnie stosowanych. 
Wspominała pani o dialogach. Wcale 
nie uważam tworzenia dialogów za pra- 
cę literacką. Jeśli zdarza mi się zapro- 
ponować dialog, wynika to z chęci do- 
pełnienia postaci, jej wzbogacenia 
zgodnie z moim wyczuciem. Kiedy np. 
Krzysztof Kieślowski zaproponował mi 
rolę w „Spokoju”, od razu było wiado- 
mo, że tę postać należy wykreować. I 
on, jako bardzo lojalny reżyser, wysłu- 
chiwał moich uwag i refleksji, zgadzał 
się z proponowanymi sugestiami, dys- 
kutowaliśmy. 

© Lojalny reżyser? Co to znaczy? 

— Lojalny w tym sensie, że iniormo- 
wat mnie o wszystkich zamierzeniach, 
traktował mnie jak partnera. Niestety, 
wielu reżyserów lekceważy aktorów, u- 
waża, że są mało ważnymi pionkami, 


W „Medium” Jacka Koprowicza 


narzędziami zobowiązanymi do przeka- 
zywania „wielkich idei”. Idei tych reży- 
serów, oczywiście. 

© Pracowat pan z takim reżyse- 
rem? 


— Nie, ale znam to doskonale z ob- 
serwacji i opowiadań. Choćby moi stu- 
denci. Grywają od czasu do czasu u 
takich facetów i potem mają ogromne 
poczucie krzywdy, bo pomiatano nimi 
tylko dlatego, że czegoś nie zrozumieli 
Albo tym reżyserom nie chce się z ak- 
torami pracować, albo nie potrafią na- 
wiązać kontaktu. Swoje mankamenty 
pokrywają chamską butą i zwalaniem 
winy na innych. Najwygodniej niepowo- 
dzenie przypisać aktorowi. Kieślowski, 
Holland, Falk są wspaniałym zaprze- 


czeniem takich metod, kładą nacisk na 
ścisłe porozumienie z aktorem. Ze star- 
szej generacji — Wajda i Zanussi. A dla- 
czego Wajda traktuje aktora po partner- 
sku? Bo wie, że przekazując swoją wiz- 
ję w drugie ręce musi wierzyć, że tę wiz- 
ję aktor przekaże jak najwierniej. dodat- 
kowo pogłębi o własną osobowość. I w 
ten sposób rodzi się wspólne, twórcze, 
satystakcjonujące obie strony dzieło. 


© Otrzymał pan ostatnio jakąś in- 
teresującą propozycję? 

— Grałem bardzo dużo. Teraz na pre- 
miery czeka „Ga-ga” Szułkina i „Boha- 
ter roku”. Trochę boję się przesytu u 
publiczności. Kiedy kręciłem na sopoc- 


kim molo sceny do „Medium”, nadeszli 
jacyś starsi państwo i westchnęli z dez- 
aprobatą: „O, ten się znowu wtryni!". 
Nie jest moim zamiarem nużyć widza. 
Więc nie zaszkodzi nieco odpoczynku. 


© _A więc żadnych propozycji? 

— No nie, tak całkiem żle nie jest 
Są, są. Ale na razie dosyć odległe. Nie 
chciałbym wdawać się w szczegóły. 
Scenariusze dopiero powstają. 


© _ Ajaki jest pana stosunek do te- 
lewizji? 


— Nie przepadam za telewizją. Z fil- 
mem nie ma żadnego porównania. U- 
ważam, że sposób realizacji telewizyj- 
nej jest bardzo powierzchowny, wręcz 
niedbały. Film zmusza do myślenia nad 
każdą sceną. Najpierw jak ją zainsceni- 
zować, sfotografować, a potem jak 
zmontować. Ileż w tym możliwości! Na- 
tomiast w telewizji brak, moim zdaniem, 
czasu na namysł, wszystko dzieje się 
za szybko i za pobieżnie. Oczywiście, 
gdy przedsięwzięcie jest uczciwe i cie- 
kawe, nie oglądam się czy to film, teatr, 
czy telewizja. 


© Dotąd nie było mowy o teatrze. 


— Na role teatralne zawsze jestem 
łasy. Ale w tym sezonie niczego nowe- 
go raczej nie zagram. Między innymi 
dlategu, że ciągle wyjeżdżam. Już są 
zaklepane wyjazdy „Zbrodni i kary” w 
reżyserii Wajdy do Parmy, Edynburga, 
może nawet i do Stanów się wybierze- 
my. Mój „Kontrabasista” także ma kilka 
zagranicznych propozycji 


© Podróże przynoszą chyba dużą 
satysfakcję? 

— Ale męczą. Chciałoby się na jakiś 
czas rozpakować walizki i posiedzieć w 
domu. Jednak podróże są także wpisa- 
ne w koszta zawodu. 


© Czy w tym zabieganiu ma pan 
choć trochę czasu na refleksję? 

— No, taksówką z Warszawy do Kra- 
kowa jedzie się przecież kilka godzin 
Ale bez żartów: więcej wolnych chwil 
mam dla siebie we Włoszech, dokąd 
jeżdżę dwa razy do roku wykładać tech- 


- ECCEG 
W! „Amatorze” Krzysztofa Kieślowskiego 


nikę aktorską tamtejszym studentom. 
Siłą faktu prowadzę tam całkowicie od- 
mienny tryb życia, a co się z tym wiąże, 
mam okazję pomyśleć nad sobą, 
swoim rzemiosłem, poświęcić nieco U- 
wagi otaczającym mnie sprawom, po- 
czytać, pochodzić po mieście. 

© Czy chwilami nie ma pan dosyć 
swego zawodu? 


— Nigdy nie zastanawiałem się, co 
bym robił, gdybym nie robił tego, co 
robię. Może dlatego, że niczego innego 
nie umiem robić lepiej. 


Rozmawiata 
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28. Plagi Charliego (3) 


Kontrakt z First National dobiegał 
końca. Chaplin miał już za sobą długome- 
trażowego „Brzdąca” (o którym nieba- 
wem). I nękały go — powiada — pomysły 
dalszych długich filmów. Musiał jednak 
zrobić dla wytwórni jeszcze dwa krótkie 
(„ludzie ci byli bezwzględni, niesympa- 
tyczni i krótkowzroczni i pragnąłem się 
ich pozbyć” - wspomina). Szczęśliwie, 
dzięki sukcesowi „Brzdąca”, kiedy za- 
miast dwóch filmów dwurolkowych zro- 
bił czterorolkowego (1300 m) „Pielgrzy- 
ma”, napotkał ze strony wytwórni nie- 
wielki tylko opór. 

Jak „Psie życie” przenikał motyw psai 
pochodząca od niego metafora („psie ży- 
cie" Charliego i Fdny), tak głównym mo- 
tywem „Pielgrzyma” jest przedmiot bar- 
dzo konkretny: strój pastora, w który 
Charlie się przebrał. Przebranie to po- 
ciągnęło za sobą skutki znacznie dra- 
styczniejsze niż wszystkie przebrania 
poprzednie. 

Film zaczyna. się od kolejnej ucieczki. 
naszego bohatera z więzienia. Ale samej 
ucieczki tu nie ma. Na ekranie brama 
więzienia, list gończy z wizerunkiem u- 
ciekiniera w aresztanckim ubiorze. A 
Charlie już nad brzegiem rzeki porywa 
strój kąpiącego się pastora. 

O dalszym jego postępowaniu i pery- 
petiach będą decydowały dwa momenty: 
konieczność kontynuowania ucieczki 
oraz - związana z tym — konieczność za- 
chowywania się zgodnie ze stanem du- 
chownego, który to obowiązek (wynika- 
jący ze stroju) nasz uciekinier na siebie 
przyjął. Kłopoty zaczynają się już na sta- 
cji, skąd Charlie pragnie jak najdalej od- 
jechać (na chybił-trafił kupił bilet do ja: 


kiegoś Devil's Gulch, gdzie diabeł mówi 
dobranoc). Bo oto nagle ku naszemu bo- 
haterowi biegnie para młodych, dziew- 
czyna i chłopiec. Dziewczyna uciekła z 
chłopcem z domu i chcą, aby przypadko- 
wo napotkany pastor dał im ślub. Charlie 
nic nie rozumie i odruchowo zaczyna u- 
ciekać. Tymczasem z naprzeciwka bieg- 
nie rozgniewany ojciec dziewczyny, któ- 
ry chce złapać uciekinierów, ale wygląda 
to tak, że zagradza drogę Charliemu. 
Druga kolizja między stanem — nazwij- 
my to - cywilnym naszego bohatera a 
statusem duchownego następuje, kiedy 
Charlie z przyzwyczajenia umieszcza się 
pod wagonem na resorze, zaś konduktor, 
przekonawszy się, że pastor ma bilet, u- 
przejmie mu wskaże miejsce w wago- 
nie. 

Charlie nie dojechał do cełu i musiał 
wysiąść wcześniej, gdyż jego sąsiad w 
wagonie, zresztą szeryf, przegląda gaze- 
tę, w której jest już fotografia Charliego. 
Nasz bohater wysiada więc szybko na 
pierwszej lepszej stacji. Jako uciekinier. 
Ale okazuje się, że jest wciąż pastorem. 
Na peronie mianowicie stoi tłum, z miejs- 
cowym — dla odmiany - szeryfem na cze- 
le. Charlie wyciąga ręce, aby dać się za- 
kuć w kajdanki, ale zebrani traktują ów 
gest jako błogosławieństwo, oczekują bo- 
wiem właśnie przybycia nowego pastora 
(które się opóźniło). Jesteśmy niby na 
wstępie „Rewizora” Gogola: zanim przy- 
był właściwy rewizor, pojawił się fałszy- 
wy. 

Tu Charlie musi całkowicie wejść w 
rolę kapłana. Ale ponieważ nim nie jest, 
musi go przynajmniej imitować. Więc i- 
mituje, dosłownie (w końcu znajdujemy 
się na terenie burleski): zamiast kazania 
odgrywa w świątyni pantomimę o (przy- 


woływanej w mojej opowieści już niejed- 
nokrotnie) historii Dawida i Goliata. Naj- 
pierw naśladuje Goliata: pokazuje, że 
jest wysoki, silny, wąsaty. Następnie Da- 
wida: maleńkiego jak karzełek. Goliat u- 
siłuje ciąć Dawida, lecz maluch chwyta 
kamień i puszcza go z procy. Pocisk ude- 
rza olbrzyma w czoło, wychodząc z tyłu 
głowy. Trafiony chwieje się i pada. Za- 
wzięty — jak w Biblii — Dawid kopie zabi- 
tego. 

Zarazem, równolegle, rozwija się w tej- 
że świątyni motyw Charliego-cywila. 
Kiedy np. znajduje przed sobą Pismo 
Święte, odruchowo gotów na nie przysię- 
gać, jak zapewne czynił to niejednokrot- 
nie po sądach. Podczas zbierania datków 
natomiast, nie kradnie wprawdzie skar- 
bonki, jak w „Charlie policjantem”, gdyż 
sam część pieniędzy otrzymuje, lecz bar- 
dzo uważnie śledzi, czy wszyscy płacą, a 
nawet wskazuje zbierającym chętnych 
czy opieszałych, po czym z dezaprobatą 
waży w ręku skarbonkę lżejszą — spośród 
dwóch, które obiegły kościół. 

Obyczajowa partia filmu — dzieje się 
ona w domu Edny. gdzie Charlie się za- 
trzymał i jest podejmowany - wygląda 
mniej ciekawie. Życie obecnym zatruwa 
nieznośny chłopiec („nie lubię dzieci" — 
powiedział Chaplin do Eisensteina). Je- 
den tylko gag jest godny uwagi. Przeglą- 
dając album rodzinny, nasz bohater na- 
trafia na fotografię nagiej Edny-niemow- 
lęcia i z dyskretnym zainteresowaniem 
porównuje ją z Edną obecną. 

I znów dwie brawurowe partie: sensa- 
cyjna i następna, którą - jeszcze bardziej 
niż początek „Charlie ucieka" - można 
nazwać westernową. Rozwijają one dalej 
sprawę Charliego. Prowadzony przez 
przewodniczącego konsystorza — olbrzy- 


Charies Chaplin w „Pielgrzymie 


ma, Goliata, ale poczciwego (Mack 
Swain) - ze świątyni do domu Edny, 
Charlie rozpoznał na werandzie miejsco- 
wego saloonu niebezpiecznego złodzieja, 
swego byłego kolegę. Ten także go poznał 
(przebywali razem w więzieniu, zresztą 
znali się może już wcześniej, a strój pa- 
stora niewiele różnił się od cywilnego u- 
bioru Charliego: tyle że melonik bardziej 
płaski i o szerokim rondzie oraz surdut 
dłuższy). I oto złodziej-kolega melduje się 
w domu Edny. Ale Charlie już jest pasto- 
rem nie tylko z ubioru. Kiedy tamten u- 
kradł komuś pugilares, Charlie — wyraż- 
nie w podobnych manipulacjach lepszy — 
udając sztuczki magiczne, odbiera mu i 
oddaje właścicielowi. A kiedy bandyta 
zrabuje pieniądze z domu Edny, Charlie 
odbierze je w sposób niemal bohaterski. 

Stanie się to w partii westernowej. 
Owa partia stanowi nie parodię, lecz ra- 
czej przytoczenie, cytat z westernu, co 
jest zresztą o tyle uprawnione, iż rzecz 
dzieje się wprawdzie nie na Dalekim, a 
jednak na Środkowym Zachodzie, w po- 
bliżu granicy meksykańskiej (o której za 
chwilę). Przy czym cytat - pamiętamy — 
został zaczerpnięty z gatunku, który jest 
rodzajem amerykańskiej epiki rycer- 
skiej. Owa partia wygląda tak. Charlie 
zostaje ogłuszony. Złodziej uciekł z pie- 
niędzmi. Edna cuci Charliego. Charlie 
wyrusza w pogoń. Rabunek nastąpił 
częściowo z jego winy, gdyż tamten jako 
przyjaciel pastora został zatrzymany na 
nocleg. Tymczasem na saloon, dokąd zło- 
dziej powrócił, napadli bandyci i sterro- 
ryzowali wszystkich wraz z nim. W tym 
momencie przed saloonem zjawia się 
Charlie. Zorientowawszy się w sytuacji, 
„przemienia się” na naszych oczach - ów 
niedawny jeszcze aresztant — w obrońcę 
sprawiedliwości, rycerza, Zorro: wykłada 
klapy zapiętego dotychczas pod szyję pa- 
storskiego surduta, odwraca koloratkę i 
robi z niej kołnierzyk, pod szyją zawiązu- 
je wstążkę z kapelusza, a jego denko ła- 
mie i układa nakrycie głowy tak, jak no- 
siłby je kowboj. Czy właśnie Zorro, gdyż 
wyrwawszy jeszcze z futrzanych spodni 
jednego z uchodzących z saloonu gości 
kłak futra, przykleja sobie hiszpańską 
bródkę. W takiej postaci wkracza do wnę- 
trza i zwyczajnie, gdy wszyscy — wraz z 
kolegą-złodziejem - stoją bezwolnie 
przed lufami napastników, odbiera zra- 
bowane pieniądze. Potem wychodzi nie 
niepokojony przez nikogo. 

Finał, w przeciwieństwie do innych 
Chaplinowskich finałów, jest najpięk- 
niejszą partią filmu i najbardziej znaczą- 
cą. Charlie zdążył oddać Ednie pieniądze, 
a nawet woreczek z datkami z kościoła. 
Po czym zostaje przez szeryfa aresztowa- 
ny. Został rozpoznany. Stróż prawa jed- 
nak — wzruszony jego uczciwością - nie 
zamyka go w areszcie, lecz prowadzi ku 
meksykańskiej granicy. Na ekranie słup 
z napisem: „Internationa!”. U góry dwie 
tabliczki: wskazująca w lewo ma napis 
„United States”, wskazująca w prawo - 
„Mexico”. Szeryf na koniu tłumaczy sto- 
jącemu u jego stóp Charliemu, że poza 
granicę prawo amerykańskie nie sięga. 
„Acha”” - przytakuje niedomyślny wię- 
zień. Więc stróż porządku wysyła go do 
Meksyku, by narwał kwiatków. Lecz 
Charlie, widząc, że tamten odjeżdża, do- 
gania go z kwiatami. W końcu szeryf, 
chwyciwszy więżnia za kark, wrzuca go 
brutalnie do Meksyku. W tym momencie 
dopiero mały człowiek zrozumiał. Posyła 
pocałunek szeryfowi i rozprostowuje ra- 
miona, wolny w wolnym kraju. Lecz oto 
nadbiegają Meksykanie i wystrzeliwują 
się wzajemnie. Charlie chce wracać do 
Stanów, ale tam przecież czeka go wię- 
zienie. Więc idzie wzdłuż granicy, jedną 
nogę stawiając w Ameryce, drugą w 
Meksyku. 

Jest to niezapomniana scena. Niby 
błysk oświetla ona wiele z filozofii Chap- 
lina: wygnanie człowieka. u 


Z EKRANÓW ŚWIATA 


Czarodziejska 


pięciu lat Carlos Sau- 
ra pracuje nad cyklem 
filmów _ muzycznych, 
nawiązujących do na- 


rodowej tradycji Hiszpanii. Filmy te od- 
noszą sukcesy na całym Świecie, z wy- 
jątkiem... Hiszpanii. Ani „Krwawe gody” 
(1981), ani „Carmen” (1983) ani ostatnio 

„Czarodziejska miłość” (1986) nie stały 
się w Hiszpanii kasowymi przebojami, 
nie stworzyły mody, nie znalazły naśla- 
dowców. A są to filmy z całą pewnością 
wybitne. 

Przede wszystkim są oparte na wy- 
bitnym materiale literackim (w przypad- 
ku „Krwawych godów” jest to dramat 
Federico Garcii Lorki) lub muzycznym 
(„Carmen” wykorzystuje muzykę Geor- 
gesa Bizeta, „Czarodziejska miłość” 
jest ekranizacją baletu Manuela de Fal- 
li). 


Po drugie zostały przeniesione na 
ekran w sposób tyleż inteligentny, co 
pomysłowy. Po trzecie wykonują je ar- 
tyści zaliczani do światowej czołówki 
baletu, ci sami zresztą we wszystkich 
trzech filmach: choreograt, baletmistrz i 
tancerz Antonio Gades jest zjawiskiem 
w skali światowej, primaballerina jego 
zespołu, Cristina Hoyos uważana jest 
za jedną z najlepszyctrna świecie tan- 
cerek, a Juan Antonio Jimónez w ni- 
czym obojgu nie ustępuje. W „Carmen” 
i „Czarodziejskiej miłości” dołącza do 
nich młoda aktorka i tancerka Laura del 
Soli, wnosząc element drapieżnego 
seksualizmu. 


Wszystkie trzy filmy Saury mają coś 
wspólnego: ujawniają kulisy spektaklu. 
Wszystkie trzy są historiami powstawa- 
nia baletów; nie jest to szczególnie 
ważne (poza „Carmen”), ale Saura 
świadomie podkreśla sztuczność ekra- 
nowej sytuacji po to, by w realistycznej 
wizji pokonać ową sztuczność, każąc 
widzowi przeżywać — w sztuce — trage- 
dię życia. Najlepiej udało się to osiąg- 
nąć w „Czarodziejskiej miłości”. Film 
rozpoczyna się ostentacyjnym wkro- 
czeniem kamery do hali zdjęciowej, o- 
toczonej płóciennym, malowanym ho- 
ryzontem i zastawionej dekoracjami. Po 
paru minutach zupełnie o tych zapomi- 
namy i już do końca jesteśmy napraw- 
dę w podmiejskiej, andaluzyjskiej osa- 
dzie Cyganów, żyjących poza cywiliza 
cją i poza czasem. 

Magia kina sprawia, że przyjmujemy 
ten wymyślony, fantastyczny świat jako 
najzupełniej realny. I dzięki temu nasza 
wyobraźnia podporządkowuje się bez 
reszty odmiennemu porządkowi rzeczy. 
Ten „realistyczny” Świat podlega bo- 
wiem prawom muzyki. Skomponowana 
w 1915 roku muzyka baletowa „El amor 
brujo” Manuela de Falli była wprowa- 
dzeniem hiszpańskiej muzyki flamenco 
w sferę europejskiej muzyki artystycz- 
nej. Kultura fiamenco, której najwybit- 
niejszymi przedstawicielami byli zaw- 
sze andaluzyjscy Gitanos (Cyganie) o- 
siadli tam w XV wieku, ale kontynuujący 
także wątki starszej o wiele kultury 
Maurów, była jednocześnie tą, którą ro- 


mantyczna Europa Teofila Gauthier, 
Prospera Merimóe, Wiktora Hugo zi- 
dentyfikowała z kulturą hiszpańską w 0- 
góle. Andaluzyjczyk Manuel de Falla 
(1876-1946), z pewnością najwybitniej- 
szy kompozytor hiszpański XIX i XX 
wieku, wyrósł w tradycji flamenco i w 
swych kompozycjach poddał tę cygań- 
ską muzykę swoistej artystycznej nobi- 
litacji, ujął w formę właściwą głównym w 
owych czasach artystycznym prądom 
muzyki europejskiej (przede wszystkim 
impresjonizmowi Debussy'ego i Rave- 
la), zawsze pozostając całkowicie ory- 
ginalnym. 


„Czarodziejską miłość" napisał de 
Falla dla najsłynniejszej w tych latach 
„bailaory” flamenco. Cyganki Pastory 
Imperio. Jak każda wykonawczyni fla- 
menco, Pastora była jednocześnie 
śpiewaczką i tancerką; stąd w kompo- 
zycji tej są trzy wspaniałe pieśni. Pol- 
skie tłumaczenie tytułu „El amor brujo” 
jest mało precyzyjne: w słowie „brujo” 
jest o wiele więcej groźby, mroku i lęku. 
Bohaterem filmu jest upiór, widmo zabi- 
tego w bójce na noże Cygana Josć, 
prześladujące owdowiałą Candelę swą 
zaborczą miłością, której śmierć nie 
zdołała ugasić. Zostali poślubieni de- 
cyzją ojców jeszcze w dzieciństwie; ich 
wesele z udziałem wszystkich mie- 
szkańców osady stało się tragedią dla 
dwójki pozostałych bohaterów drama- 
tu. Carmelo od dzieciństwa kochał 
Candelę i nigdy nie miał szansy poślu- 
bienia jej, ale kiedy zabito Josógo i 
szansa ta się pojawiła, nie zawahał się 
krwawo pomścić przyjaciela i powędro- 
wał na długie lata do więzienia. Jego 
nieobecność pozwoliła upiorowi Josć- 
go owładnąć całkowicie myślami Can- 
deli i uczynić ją niewolnicą. Carmelo 
staje do walki z cieniem, ale czary nie 
pomagają, nawet rylualny „taniec og- 
nia” — ów najstawniejszy, każdemu zna- 

ny fragment muzyczny „Danza ritual del 
iuego”. Uwalnia ją od klątwy dopiero 

rywalka, piękna Cyganka Lucia, która 


Cristina Hoyos I Antonio Gades 


równie beznadziejnie zakochana w Jo- 
sóm, jak Carmelo w Candeli, znajduje 
sposób uwiedzenia jego widma. Ta 
prosta i wzruszająca historia opowie- 
dziana jest wyłącznie pełnym ekspresji 
tańcem, którego najpiękniejsze fra- 
gmenty, to zbiorowy obrzęd wesela, 
pojedynek na noże, w którym ginie 
Josć (Juan Antonio Jimónez), „fandan- 
go” w wykonaniu Laury del Sol (Lucia), 
miłosny duet Carmela i Candeli (Anto- 
nio Gades i Cristina Hoyos), a przede 
wszystkim ów fenomenalny „taniec og- 
nia”. 

Powinienem na koniec spróbować 
wylłumaczyć, dlaczego ten — i poprzed- 
nie — wybitne dzieła Saury zyskały 
większą sławę za granicą niż w ojczyż- 
nie. Powody są chyba te same co w 
przypadku filmów Zanussiego, które 
znalazły tak powszechną akceptację za 
granicą: niosą wartości pozaczasowe, 
które dla wielu współczesnych stały 
się, niestety, abstrakcją. Jego filmy u- 
świadamiają wielu widzom, jak bardzo 
spodlał ich ideał życiowy, odwołując 
się do tradycji nie dla każdego zrozu- 
miałej. Tymczasem z zewnąlrz często te 
wartości są łatwiej dostrzegalne, bo 
znika zniekształcająca, lokalna per- 
spektywa. 3 

Z filmami Saury jest to samo. Dzisiej- 
si Hiszpanie chcą być jak najdalej od 
tradycji Don Juana, Carmen, Don Ki- 
chota, od flamenco, corridy, gitanos, 
andaluzyjskiej teatralności: to wszystko 
kojarzy im się ze złą przeszłością, kiedy 
wmuszano im to wszystko jako jedyną 
wartość, podczas gdy obserwowali 
rosnący dystans między ich krajem a 
światem uciekającym w nowoczes- 
ność. Hiszpanów dziwią sukcesy Sau- 
ry. nas dziwił „Złoty Lew” dla „Roku 
spokojnego słońca”. 

OSKAR 


SOBAŃSKI 


EL AMOR BRUJO, reż. Carlos Saura, Hisz- 
pania 
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ortret z myszką — ale od 

dawna już zamówiony. 

Dziś, w epoce, gdy nie ma 

już „cudownych dzieci” 

na ekranie, z pewnym nie- 
dowierzaniem wspomina się karie- 
rę tej dziewczynki, którą już w wie- 
ku dwóch lat uznano za „urodzoną 
tancerkę". To zamknięty rozdział z 
dziejów kina, ale ciekawy chyba nie 
tylko dla historyków. 

Shirley Jane Temple urodziła się 
23 kwietnia 1928 roku w Santa Mo- 
nica (Kalifornia) w rodzinie urzędni- 
ka bankowego jako najmłodsza z 
trojga dzieci (miała dwóch braci). 
Wysłana do szkoły tańca, już w 
1932 rokurznalazła się na ekranie w 
jednoaktowych komediach z serii 
„Dziecięce burleski”. Miała natural- 
ny talent, zachowywała się z dużą 
swobodą i wdziękiem przed kame- 
rą. W latach 1932-34 pojawiła się w 
epizodach różnych filmów fabular- 
nych, dopóki nie zwrócił na nią u- 
wagi kompozytor Jay Gorney. To 
dzięki niemu matka zaprowadziła 
małą Shirley na zdjęcia próbne do 
filmu „Rewolucja śmiechu”. Była 
jedną ze 150 kandydatek — ale to o 
niej powiedziano „nowy Jackie 


Z Oscarem za całokształt działalności 


Googan!*. Piosenka wykonana 
przez małą, pulchną blondyneczkę 
z kręconymi włosami wywołała fu- 
rorę. Tak narodziła się gwiazda. 
Trzeba pamiętać, że był to jeszcze 
okres ekonomicznego kryzysu i 
kino spełniało rolę „fabryki snów”, 
miejsca ucieczki przed kłopotami 
codzienności. Rezolutna dziew- 
czynka na ekranie była postacią z 
krainy marzeń, budziła żywiołową 
sympatię, wzruszała i bawiła. Trze- 
ba przyznać, że jeśli dziś fabuły 
wielu jej filmów wydają się ckliwe i 
nieprawdopodobne, mała aktorka 
nie traci czaru — zwłaszcza w sce- 
nach tańczonych i śpiewanych. 
Szybko zyskała w kręgach filmo- 


Co za satysfakcja, tym razem chodzi o 
biąd nie w naszej rubryce, ale w „Tełe- 
kinie” (nr 25 br.), przy omówieniu filmu 
„Pokusa”. Na zdjęciu jest Mariena Die- 
trich i Gary Cooper, ale pierwszy z le- 


wej to nie Akim Tamirof!! To także nie 
John Hallidzy, który grał złowrogiego 
„wujaszka” lecz — zapewne — Gilbert 
Roland, jako że jest to fotografia zza 
kulis, nie z planu filmowego. Zagadka 
zdecydowanie archiwalna, ale tak już 
się nam dzisiaj sktada. 


wych opinię profesjonalistki. A- 
dolph Menjou, jej partner z „Żywe- 
go zastawu” (1934) powiedział: „To 
dziecko mnie przeraża. Zna 
wszystkie triki!". W 1934 jej nazwi- 
sko zajmowało ósme miejsce na 
liście najbardziej kasowych akto- 
rów amerykańskich, pojawiły się 
też lalki ate Shirlejki”, komiksy, 
sukienki. Wręczono jej także spe- 
cjalnie zaprojektowanego „małego 
Oscara" za osiągnięcia w dziedzi- 
nie kinowej rozrywki. W. latach 
1935-1938 wystąpiła w 13 filmach, 
a jej nazwisko co roku znajdowało 
się już na pierwszym miejscu listy 
kasowych gwiazd. Matka, Gertrude 
Temple, starała się jednak wycho- 
wywać dziecko normalnie — o ile to 
było możliwe. Chodziła do szkoły 
przy wytwórni 20th Century Fox, 
nieustannie zajęta pracą w atelier. 
Najgłośniejsze jej filmy to „Mały 
pułkownik” (1935) ze słynną sceną 
tańca z Billem Robinsonem, „Moja 
gwiazdeczka” (1936), „Strzelec z 
Bengalii" i „Heidi” (1937), „Mała 
Miss Broadway" (1938). Jednakże 
„Mała księżniczka” (1939) w Tech- 
nicolorze nie zrobiła już spodzie- 
wanej kasy, choć dziś uważa się, 
że jest to jeden z najlepszych jej fil- 
mów. Po niepowodzeniu „Błękitne- 
go ptaka” (1940) kontrakt z wytwór- 
nią Foxa uległ rozwiązaniu i Shirley 
znalazła się w żeńskiej szkole 
Westlake w Los Angeles. Przestała 
już być dzieckiem. Żaczęły się kło- 
poty ze scenariuszami. W 1942 za- 
grała w filmie „Mała Anni Rooney": 
była na ekranie podlotkiem, który 
pierwszy raz w życiu całuje się z 
chłopcem (Dickie Moore). Podob- 
ne role grała potem w serii roman- 
tycznych komedii produkowanych 
przez Davida Selznicka. W 1945 
roku sensację wywołała wiado- 
mość o jej małżeństwie z Johnem 
Agarem, lotnikiem. Ale filmy oka- 
zywały się coraz mniej kasowe. 
„Dziewczyna Hagena" (That Hagen 
Girl, 1947) warta jest wzmianki, po- 
nieważ jej partnerem byt Ronald 
Reagan — a film uznano za „wyraź- 
nie prokomunistyczny” (!) Wystę- 
powała także ze swym mężem, ale 
bez powodzenia, zresztą małżeń- 
stwo wkrótce zakończyło się roz- 
wodem. Po raz drugi wyszła za mąż 
za Charlesa Ardena Blacka w roku 
1950. Pojawiała się czasem w tele- 
wizji, a w roku 1967 rozpoczęła ka- 
rierę polityczną (z ramienia partii 
republikańskiej) Pamięć dawnej 
gwiazdy niewątpliwie _ sprzyjała 
Shirley Temple Black, której poglą- 
dy polityczne są raczej konserwa- 
tywne. Była przedstawicielką USA 
w ONZ, potem ambasadorem w 
Ghanie, wreszcie Szefem Protoko- 
łu w Departamencie Stanu (pier- 
wsza kobieta w dwustuletniej his- 
torii tego urzędu). Ma troje dzieci, 
jest autorką  autobiograficznej 
książki „Moje młode lata”. | co pe- 
wien czas na ekrany telewizyjne 
powracają filmy z cudownym dzie- 
ckiem, które tak radośnie potrafi 
śpiewać i tańczyć... 


W KINACH 


ULUBIENIEC PUBLICZNOŚCI 


ZSRR, 1985 


Scenariusz na motywach opowia- 
dania „Biały pudel* Aleksandra 
Kuprina i reżyseria: ALEKSANDER 
ZGURIDI i NANA KŁDIASZWILI. 
Zdjęcia: Wadim Alisow. Muzyka: 
Alfred Sznitke. Scenografia: Mi- 
chaił Bogdanow. Wykonawcy: A- 
natolij Romaszyn (Łopatin), Kirił 
Gołowko-Sierski (Sierioża), Algi- 
mantas Masiulis (dyrektor cyrku 
Szapito), Michaił Zimin (dyrektor 
cyrku w stolicy), Igor Kaszyncew 
(konferansjer), Gieorgij  Kulikow 
(doktor), lja Ninidze (Henrietta), 
Andriej Sierski (Antonio), Amajak 
Akopian (Niko) i inni. Produkcja: 
Centrnaucziilm. Barwny. Opraco- 


wany w polskiej wersji językowej 
(reżyseria dubbingu: Urszula Sie- 
rosławska). Bez ograniczenia wie- 
ku. Czas wyświetlania: 80 min. Ty- 
tuł oryginalny: „Lubimiec publiki”. 


Kolejny — po „I oto przyszedł 
Bumbo"- film dla najmtodszych, 
inspirowany dedykowaną cyrkowi 
prozą Aleksandra Kuprina. Obda- 
rzony ciętym dowcipem klown 
woli odejść z cyrku niż wyrzec się 
artystycznej wolności. Towarzy- 
szy mu para przyjaciół — kilkuna- 
stoletni chłopiec i biały pudel. 


ŻURAWIE WRACAJĄ 


DO GNIAZD 


ChRL, 1982 


Reżyseria: CHEN JIALIN. Scena- 
riusz: Wang Xindong, Wang Zhe- 
bin, Lin Zicheng. Zdjęcia: Chen 
Changan, Zheng Baozhi. Muzyka: 
Jin Fuzai. Scenografia: Jin Xiwu. 
Wykonawcy: Sun Caihua (żona 
Fengzhu), Zhang Weixiu (Bai Lu), 
Wang Shangxin (He Fengzhu), 
Yang Tong (Xiao Xiang), Gu Lan 
(Ding Chi), Li Tiejun (Ding Zhi- 
peng), Li Yuhe (ciocia Zhou) i inni. 
Produkcja: Wytwórnia Filmów w 


Changchun. Barwny. Dozwolony 
od 12 lat. Czas wyświetlania: 97 
min. 


Dramat rozrachunkowy wpisa- 
ny w opowieść o matce, która u- 
siłuje odzyskać syna, oddanego 
na wychowanie obcym ludziom w 
tatach „rewolucji kulturalnej". I 
nagroda w kategorii filmu fabular- 
nego na festiwalu w Chicago, 
1985. 


Listy do redakcji 


„KACZOR DONALD 
CZY 
MINIKOMPUTERY?” 


W artykule „Kaczor Donald czy minikom- 
putery?”, zamieszczonym w nr 6 „Filmu”, 
przeczytałam między innymi: „Obawiam się 
bowiem, że dydaktyka wyrażana »nieśmier- 
telnymi= tropami Walta Disneya bawi już tyl- 
ko nas, którzy razem z Disńeyem wzrastali- 
śmy. Dziś jest zupełnie inaczej”. 

Chciałabym pocieszyć Autora. Obser- 
wując moją 9-letnią córkę i inne dzieci we 
Francji myślę, że tak nie jest. Moja córka uczy 
się w klasie, będącej odpowiednikiem dru- 
giej klasy polskiej szkoły podstawowej i ma 
regularne zajęcia z informatyki. Ale po szkole 
chętnie ogląda filmy Disneya w telewizji i 


równie chętnie idzie na nie do kina, bo są 
one w stałym obiegu. Zapewniam, że nie ona 
jedna. 


MAŁGORZATA KACZMAREK 
(Montczu-les-Mines) 
KOLUMBIJSKI, 
NIE KUBAŃSKI 


Przesyłam pozdrowienia i. jednocześnie 
sprostowanie informacji, podanej w nr 20 
„Filmu” na str. 24. Otóż Gabriel Garcia Mar- 
quez nie jest pisarzem kubańskim, lecz ko- 
lumbijskim. 

JAROSŁAW BARCZEWSKI 
(Koszalin) 


MIESIĘCZNIK, 


NIE TYGODNIK 


W nr22 „Fiłmu” na stronie 16 zauważyłem 
drobną nieścisłość. W przedrukowanym wy- 


wiadzie z Davidem Leanem, twórcą „Podróży 
do Indii" piszecie, że rozmowę z reżyserem 
przeprowadzili dziennikarze tygodnika „Pre- 
miere". Otóż magazyn „Premićre” jest mie- 
sięcznikiem, chyba, że chodzi tu O utworzony 
w styczniu ubiegłego roku tygodnik „L'Heb- 
do Cinóra”, będący „młodszym bratem" 
wspomnianego miesięcznika. 


MAREK VANIK 

ez SOBIE 
Jolanta Lang 21, 
66-251 Kupienino, woj ) po- 
szukuje ne 9..Filmu" z br., 48, 50 i 


$2 z 1984 r., 24, 42, 451 48 z 1985 oraz 1115 
zbr. 

Andrzej B. Czulda (ul. Narutowicza 42 m 
15, 90-135 Łódź) „Flłm” z tat 1984 
(numery 2-16, 18-26, 28, 29, 33-44, 46-53) i 
1985 (1, 2, 7, 9-26, 33, 34, 37-40). 


Miroslav Walach (Smilovice 55, okr. Fry- 
dek-Mistek, CSRS) poszukuje nr 30 „Fil- 
mu!" z 1984 r., w zamian odstąpi numery 10- 
15 z br. 

Jan Gajor (Golanka Dolna 29, 59-230 
Prochowice) odstąpi „Film' z lat: 1984 (nu- 
mery 28, 29, 32-34, 36-38, 46, 48), 1985 (1--3, 
6, 8, 10, 20, 22, 23, 27, 29, 31, 33, 34, 36-38, 

40-46, 48, 49, 51, 52) | 1986 (3-5, 8, 10, 11, 
13, 14, 16). 


Łyszcz (Bochotnica, ul. Kazimier- 
ska 23, 24-120 K je nume- 
1-9, 20, 23, 30-37, 46, 48, 49, 52 „Filmu” 


2 1984 r. (1-3, 6, 15, 16, 19, 23, 25, 31 z 1985, 
w zamian 4, 5, 7-13, 17, 18, 21, 22, 
24, 26-30, 32-52 z 1985 r. 
gat arosiawa Fojud ul. 28 Czerwca 40/6. 
61-485 Poznań) odstąpi „Film” z tat: 1982 
(numery 11, 14, 39), 1983 (9, 27, 30, 31, 32, 
39, 41), 1984 (26-31, 37—39, 41, 42, 46, 48, 
51), 1985 (SZ) I 1986 (1, 2). 


FILM — magazyn ilustrowany 
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maścią ; 


Frencis Coppola rozpoczął w maju zdję- 
cia do filmu „Kamienne ogrody” (Gar- 
dens of Stone) z udziałem Jamesa Caa- 
na, któremu partnerują Anjelica Huston, 
James Eerl Jones | Dean Stockwell 


* 


Chociaż „King Kong” w wersji z roku 
1976 nie był przebojem, producent Dino 
De Laurentiis postanowił wskrzesić gi- 
gantycznego goryla. Nowy film nosi tytuł 
„King Kong żyje” (King Kong Lives), re- 
żyseruje John Guillermin, w rolach głów- 
nych Brian Kerwin, Linda Hamilton, John 
Ashton. 


* 


Clara Peoloe, żona Bernarda Bertoluc- 
ciego, reżyseruje w Anglii film „Szczyt 
sezonu” (High Season) z Jacqueline Bi- 
sset, Jamesem Foxem | Irene Papas w 
rolach głównych. 


* 


Raquel Walch (na zdjęciu z Shirley 
MacLaine) wytoczyła proces wytwórni 
MGM domagając się odszkodowania w 
wysokości 20 milionów dolarów za „stra- 
ty moralne”. Tuż przed rozpoczęciem 
zdjęć do filmu „Cannery Row" gwiazda 
zastąpiona została przez Debrę Winger: 
miało to miejsce w roku 1980, ale proces 
nadal się toczy. 


Charlotte 
Valandrey 


Jest partnerką Richarda Berry w filmie 
„Taxi Boy" debiutującego reżysera Alai- 
na Page. Mając szesnaście lat wybrana 
została na podstawie zdjęć próbnych do 
filmu „Poza prawem” Robina Davisa, ale 
sprzeciwili się rodzice, uważając, że sce- 
nariusz zawiera zbyt wiele scen gwałtow- 
nych. Zdjęcia obejrzała Vóra Belmont | 
zaproponowała jej główną rolę w filmie 
„Rouge Baiser". - Mogłam igrać ze 
szczęściem raz, ale nie dwa razy! - 0- 
świadczyła Charlotte | przyjęła propozy- 
cję. 


SPOTKANIA 


Różne twarze 
aktora 


Należy do tych osobowości ekranu, 
które wydają się dziwnie nieuchwytne. 
Po telewizyjnym lilmie „Słodka branka' z 


Fot. Premińre 


roku 1975 wydawało się, że jest lirycz- 
nym amantem. Budził żywiołową sympa- 
tlę i wzruszenie kreacją niezrównoważo- 
nego psychicznie ale zaskakującego da- 
rem poezji eks-aktora. W słynnej „Apo- 
kalipsie" Francisa Coppoli robił jednak 
wrażenie przygaszonego, niknął jakoś 
wśród okrutnych obrazów wielnamskiej 


Martin 


jn I Matthew Labortenux 


wojny, w finale zaś przyćmiewał go Mar- 
lon Brando. Potem oglądaliśmy go w roli 
reportera w „Gandhim” Richarda Alten- 
borougha, również na drugim planie, 
choć to on spełniał rolę tącznika między 
tym, co dzieje się na ekranie a widzem 

Martin Sheen odniósł niedawno suk- 
ceś w lllmie telewizyjnym „Zszarpane du- 
sze" (Shattered Spirits). Zagrał alkoholi- 
ka — ojca rodziny, który na próżno usiłuje 
wyrwać się z nałogu. Ale pomaga mu syn 
zdobywający się na każde poświęcenie. 
Chłopca gra Matthew Laborteaux, znany 
z setlalu „Domek na prerii". Film należy 
do cyklu społecznego, który zaintereso- 
wał |uż wielu wybitnych aktorów. Między 
innymi Peter Strauss, wciąż pamiętny z 
„Pogody dla bogaczy”, gra w telewizyj- 
nym lilie Tony Richardsona „Faza kary" 
tolę sędziego, przed którym Staje zabój- 
ca dziecka. 


Inne 
wspomnienia 


Nazywa się Erle Roberts. Ma 29 lat. | 
trudną drogę ku sławie, którą przeszedł 
dzięki uporowi | odwadze. Debutował 
znakomicie, w filmie znanym także z na- 
szych kin = „Król Cyganów". Grał młode- 
go Cygana we współczesnej Ameryce, 
który w dramatycznych okolicznościach 
zdobywa szacunek współpiemieńców | 
pozycję przywódcy. Warto przypomnieć, 


Erie Roberto 


że jego siostrą była na ekranie młodziut- 
ka Brooke Shields. Wydawało się, że po 
takim początku kariera stol przed nim ot- 
worem. Ale 4 czerwca 1981 roku wyda- 
rzyła się tragiczna katastrola samocho- 
dowa. Eric Roberts wyszedł z niej spara- 
liżowany | z utratą mowy... Trzeba było 
miesięcy uporczywej walki aby nauczył 
się chodzić. Nadal lekko się zacina - co 
widać wyraźnie w roli, którą zagrał w 
słynnym filmie „Star 80" Boba Fosse'a. 
dego aktorstwo dojrzało jednak, nabrało 
wyrazu, Dziś odnosi sukces w filmie And- 
rieja Konczałowskiego „Zabłąkany po- 
cląg" (Runaway Train), gdzie jest partne- 
rem Jona Voighta. Osobiście wystąpił w 
wielu sekwencjach kaskaderskich. Mówi 
Tak, to było niebezpieczne, ale kiedy 
będę miał 60 lat i zasiądę do pisania pa- 
miętników, znajdzie się w nich coś wię- 
cej, niż tylko wspomnienia z charaktery- 
zatorni. 


Franqolst 


PREMIERY 


| Trochę z 


Prousta 


„Faubourg Salnt-Marlin" - tytuł brzmi 
lak z Prousta, delikatna atmosłera | 
przyćmione światła też kojarzą się z tym 
pisarzem. Reżyser Jean-Claude Guiguet 
chciał zrealizować film „niemodny”, bar-. 
dzo literacki | bardzo francuski. Film dla 
dwóch aktorek: Francoise Fabian | Pata- 
chou. Ten krytyk filmowy zasiadł za ka- 
metą już w roku 1978. Jego debiutem 
była obyczajowa komedla „Piękne ma- 
niery” (Les belles manióres), Potem nie 
powiodło mu się z ekranizacją jednej z 
nowel Tomasza Manna, ponieważ produ 
cent zachodnioniemiecki wycołał się tuż 
przed rozpoczęciem zdjęć w 1883 roku. 
Ale dla telewizji nakręci film „Archipelag 
miłości” - właśnie z Francoise Fablan 
Natomiast Patachou jest właśowie de- 
blutaniką na ekranie. Ta gwiazda sceny 
muzycznej pojawia się przed laty w epl- 
zodzie filmu „French Cancan", a potem w 
„Napoleonie” (1956) Sachy Guliry'ego. 
Dopiero teraz otrzymała pierwszą praw- 
dziwie dramatyczną rolę, Gra właściciel- 
kę małego hotelu w X dzielnicy Paryża, 
panią Goppercage. Jako doświadczona 
kobleta ze zrozumieniem i współczuciem 
obserwuje swoje lokatorki. Niemal stałą 
rezydentką jest Markiza (Francoise Fa- 
bian) z małym synkiem, która uwikła się 
tu w romans z czarnoskórym nieznajo. 
mym. Schronienia w rodzinnej atmoste- 
rze hotelu szuka także Suzanne (Ingrid 
Bourgoin), która marzy o karierze piosen- 
karki, Sąsiedni pokój zajmuje Maria, eks- 
-prostytutka (Marie-Christine Rousseau) 
w stanie emocjonalnej depresji. Tym 
trzem kobietom, a także innym, przypad- 
kowym gościom hotelu pani Copperca- 


Fot, Presónce 


ge niesie pomoc i wyrozumiałość. Reży- 
ser mów!: W tym filmie rozpacz jest za- 
ledwie zasugerowana. Nie chciałem me- 
lodramatu, ale nie udało mi się uciec 
przed smutkiem. 


Komedia 
osobista 


Gzarnoskóry komik Richard Pryor jest 
także reżyserem. Jego nowy lilm nosi 
długi tytuł: „JoJo Dancer, życie cię wzy. 
wa” (JoJo Dancer Your Life ls Calling). 
Pryor sięgnął do własnych przeżyć - wy- 
padku, który o mało nie wywołał tatai- 
nych skutków. „Koktai!” z eteru | kokalny 
— atrakcja pewnego przyjęcia - wybuchł 
parząc mu twałz. W toku 1980 aktor spę- 
dził dłuższy czas w szpitalu, Bohater fil- 
mu jest gwiazdorem u szczytu sławy - ale 
nieoczekiwana katastrola powoduje, że 
przykuty do szpilalnego łóżka walczy ze 
śmiercią, Jest to okazja do przemyślenia 
całego życia, do wspomnień — tych przy- 
jemnych i tych, któte nękają człowieka 
jak koszmar. Do przyjemnych należy nie- 
watpliwie postać czarnoskórej piękności 
granej przez Debbie Allen, która wyrobiła 


soble nazwisko w musicalu „Sława” 
(Fame). 
Debbie Allen Fot. Premióre 


